
Idziemy wspólne drogą umacniania siły i bezpieczeństwa ojczyzny, 
pomnażania jej zasobów materialnych i wartości duchowych.
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Od nas zależy realizacja 

Uchwały VIII Zjazdu
N a V I I I  Z jeździć  P Z P R  O rgan izac ję  pa rty jn ą  w o jew ó d z ­

twa radom skiego reprezentow ał 111. in. tow. E U G E N IU S Z  
J A W O R S K I . P o  pow rocie z ob rad  spotkał się kolejno  
z m ieszkańcam i G łow aczow a, G rabo w a , S ieciechowa, z p ra ­
cow nikam i e lektrow n i „K ozien ice” , uczniam i Z S Z  oraz 
członkam i organ izacji m ie jsko -gm innej P Z P R  w  K ozien i­
cach.

N a  spotkaniach tych społeczeństwo naszego regionu w y ­
rażało aprobatę  i poparcie dla U c h w a ły  Z jazdu  i polityki 
partii. W y razem  tego b y ły  liczne m eldunki o podjęciu  do- 
dodatkow ych  zadań produkcy jnych  i in ic ja tyw  społecznych  
na rzecz m iasta i gm iny.

pode jm owanych zadań może za­
pewnić pomyślność ich rea liza­
cji. Szczególnie teraz pow in ­
niśmy w ym agać od siebie dużo, 
bo ty lko w tedy  spełnią się nasze 
oczekiwania i aspiracje.

Eugeniusz Jaworski jest jed ­
nym z tych działaczy społecz­
nych Elektrowni „Kozien ice” ,

—  V I I I  Z jazd P Z P R  dał w y ­
tyczne. S tworzy ł  pewien front 
praw id łowego działania, a od nas 
zależy jak  go zrea l izu jem y —  
powiedzia ł tow. Eugeniusz Ja­
worsk i na spotkaniu w  E lek ­
trown i „K oz ien ice ” . Jedynie  w y ­
soka jakość pracy i równic  w y ­
soka dyscyplina wykonyw an ia

którzy swą zdecydow aną po­
stawą potra fią  podejm ow ane in i­
c ja tyw y  zaw sze doprow adzić do 
w łaśc iw ego  finału , przy czym  —  
m ożna to  spraw dzić —  sw oje  
obow iązk i zaw odow e w ykonu je  
na na jw yższym  poziom ie, c zy li 
działan ie społeczne n igdy  nie 
odbyw a się kośztem  pracy. 
I  chociażby z tych w zg lęd ów  
w arto  b liże j pognać jego  oisobę.

W  E lek trow n i ..Kozien ice” 
pracu je  od 1973 r. po p rzen ie­
sieniu służbow ym  z „A d a m o w a ” . 
Jest brygadzistą pracow ni e le k ­
tron icznej wydiziału pom iarów  
i autom atyki, gdzie  dokonuje siię 
napraw  i m odern izac ji urządzeń 
e lektronicznych.

Eugeniusz Jaw orsk i —  I se­
k reta rz P O P  pionu autom atyki, 
znany jest w  e lek trow n i ze sw o­
je j aktywności, dążen ia do
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Gzas dokonań, czas obrachunku
W  dniach od 28— 30 kw ietn ia  br. w  W a rszaw ie  ob radu je  

I I  Z ja zd  Z w iązk u  Socjalistycznej M łodzieży  Po lsk ie j. Z ja zd  
podsum uje czteroletnią działalność organ izacji oraz w ytyczy  
p rogram  na najb liższe lata.

O  w y p o w ied ź  na temat przygotow ań  m łodzieży w o jew ó d z ­
tw a radom skiego do I I  Z ja zd u  poprosiliśm y przew odn iczą­
cego Z arząd u  W o jew ód zk iego  Z S M P  —  M iro s ław a  C iurę.

Red.; —  I I  W o jew ódzka  K on - M. C.: —  Byli uczestnikami
fe ren c ja  S praw ozdaw czo-W ybor- narad i szkoleń dla przewodni

nych środowisk, na k tórych za­
poznali się z ich problemami 
i zadaniami. Podczas spotkań 
młodzież zgłaszała ,w ie le  postu­
la tów  dotyczących dalszej dzia­
łalności związku, m ów iła  o ko­
nieczności zacieśniania wspólpra-
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Od stycznia do maja
Był rok 1945. W styczniową noc 

z 15 na 16 wojska radzieckie do­
tarły na przedmieścia Radomia. Od 
strony ulicy Słowackiego nadjecha­
ły czołgi samodzielnej grupy roz­
poznawczej 65 brygady, działającej 
w składzie 11 korpusu pancernego,

pod dowództwem starszego lejte- 
nanta Michaiła Fiodorowicza Orło­
wa. Czołgi dotarły do wiaduktu, 
który ustępujące wojska nie­
mieckie zaminowały. Z pomocą ra­
dzieckim czołgistom pośpieszyli 
mieszkańcy Radomia. Do dowód­
cy zgłosił się inź. Jacobi, który 
oświadczył, że kable do zapalni­
ków są już zerwane i już bez dal­
szej zwłoki wojska przekroczyły 
wiadukt, miażdżąc gąsiennicami 
czołgów niemieckie gniazdo ognio­
we.

Starszy lejtnant Michaił Fiodoro- 
wicz Orłów był pierwszym radziec­
kim czołgistą na radomskich uli­

cach. Dzisiaj —  już jako pułków 
nik —  często odwiedza Radom 
Na jego piersi, wśród wielu od 
znaczeń bojowych i państwowych 
widnieje Złota Gwiazda Bohater* 
Związku Radzieckiego. Otrzymał j( 
za udział w wyzwalaniu ziemi ra 
domskiej —  Radomia, Mniszka, z* 
zdobycie przepraw na Szabasowe* 
i Radomce. Bardzo sobie cen 
przyznany mu w 30 rocznicę wyz- 
wolenia Radomia tytuł honorowo 
go obywatela miasta.

— oO o—

K ozien icom  przyn iosły  wolnoś* 
oddzia ły  364 d yw iz ji p iechoty 
W ykorzystu jąc pow odzen ie  g łó w ­
nych sił 69 arm ii naciera jącycł 
na Radom, 364 d yw iz ja  ze składi 
91 korpusu p iechoty, działa jącj 
na pom ocniczym  i b iernym  odcir 
ku pasa natarcia na wschodnirr 
brzegu W isły, sforsow ała  rzek* 
na północ od Dęblina, po czyrr 
uderzyła na K ozien ice  i ro zb iw ­
szy n iem iecką załogę za ję ła  m ia­
sto.

II wojna światowa wciągnęła \ 
swoją orbi.tę 61 państw, okołi 
1.700 min ludności. Toczyła się \ 
Europie, Azji, Afryce Północne 
niemal na wszystkich morzach 
oceanach. Ogółem powołano po< 
broń 110 min żołnierzy. W  wyniki 
wojny straciło życie ok. 55 mli 
ludzi, ok. 35 min zostało rannych 
Bezpośrednie wydatki na wojm 
wyniosły 1.154 mld dolarów, strat 
materialne oszacowano na 260 mli 
dolarów.

O tych liczbach nie myślani 
9 maja 1945 w Berlinie. Nie cza: 
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cza w yb ra ła  26-osobową grupę 
de lega tów  —  reprezen tan tów  m ło­
dzieży  ze w szystk ich  środow isk 
społecznych. Są w śród  nich p ra ­
cownicy. przem ysłu, handlu i  
usług, budow n ictw a, uczn iow ie 
oraz in dyw idu a ln i roln icy. W  
jak i sposób p rzygo tow yw a li się 
on i do z jazdow ych  obrad?

czących kół i ZZ  Z S M P  z w o je ­
w ódz tw a  radomskiego, zorgani­
zowanych przez zarząd w o je ­
wódzki jak  również ogó lnopol­
skich i re jonowych narad zo r­
ganizowanych w  Kielcach, R a ­
domiu, Płocku, Kon in ie  i Często­
chowie. Ponadto delegaci odbyli 
szereg spotkań z młodzieżą róż-

Już wkrótce
przęsła wiaduktu

Konstrukcję  nośną budow ane­
go  na trasie Wa-rezawa —  San­
dom ierz w iaduktu  w ykonu je  R e ­
jon  B udow y M ostów  w  K ielcach . 
Jak p o in fo rm ow ał nas b ry ga ­
dzista —  Edw ard  Kucharski —  
na budow ie te j pracu ją już od 
październ ika ub iegłego roku. Po  
zorganizow aniu  zaplecza szybko 
przystąp ili do pracy. Pon iew aż 
zb liża ła  się zim a m usieli się 
śpieszyć. Z d ą ży li zabetonować 
dw ie  podpory. Następne dw ie  
w yk on a li ju ż w  tym  roku.

—  Obecnie najważn iejszą  dla 
nas sprawą —  m ów i pan K u ­
charski jest montaż belek. Do 
wykonan ia  te j  pracy niezbędny 
Jest dźw ig  70-tonowy lub dwa

30-tonowc. N a  tej budowie j e d ­
nak muszą być dwa, bowiem  
nie można wstrzymać ruchu po­
ciągów. Po te j  operacji —  śmie je  
się —  będzie nas widać. P ra co ­
wać będziemy na górze, przy  
zbrojeniu węzłów , szalunkach, 
betonowaniu ustroju nośnego. 
Następnie położona zostanie 
w ars tw a  w yrów naw cza ,  izolacja, 
a ostatnim naszym działem  na 
te j  budowie będzie ustawienie 
barierek. Pow iedz ia łem  to w  ta­
kim skrócie, że w yd a je  się, iż 
zostało już n iew ie le  do zrobienia. 
W  rzeczywistości jest jeszcze 
sporo. M yś lę  jednak, że do koń­
ca lipca a na jpóźn ie j  w  sierpniu 
powinniśmy budowę opuścić.

Dwu oblicza 
walki

Każdego rok u  przed Ś w ię tem  R obotn iczym  
w racam y myślą wstecz, sięgam y po książki, 
spotykam y się z działaczam i ru ch u  robotn iczego. 
W szystko to po to, by uśw iadom ić sobie drogę  
jaką przebyła klasa robotn icza  Polsk i.

M ieszkańcy aktyw nych  ośrodków  ro b o tn i­
czych, tak ich  ja k  Łódź, Ży ra rd ów , Czerw one  
Zagłębie, pam ięta ją  p ierw szom ajow e święta, 
w czasie k tó ry ch  ro b o tn icy  fo rm o w a li sw ój p o ­
chód w brew  na jeżonym  ku n im  lu fo m  p o lic y j­
nych karabinów , m im o  śm iga jących szabel 
i szarż p o lic ji konnej. Pam ię ta ją  zab itych  i ro z ­
lewaną b ra tobó jczo  krew . T o  była w alka ta, 
w k tó re j stawką było życie  —  tw arda i n ie ­
ustępliw a, gdy pochód  rozpędzony na jed n e j 
u licy  fo rm ow a ł się ponow nie  na in n ej, gdy  
padający sztandar robo tn iczy  podnosiło dzie ­
sią tk i rąk, by n ieść go d a le j. T ę  w alkę trzeba  
było przygotow yw ać w ta jem n icy , trzeba było ją  
organizow ać tak, by w ied zie li o n ie j wszyscy, 
a ciszy u pa tryw a li ty lk o  ci, k tórzy  i tak  by li 
gotow i do a taku  na robo tn icze  szeregi.

P ó źn ie j przyszła okupacja  i wydawać by się 
m ogło, że ju ż  n ie  is tn ie je  żadna m ożliw ość.

W iad om ym  było przecież, że każdy pochód  
spotka się z gn iazdam i karab inów  m aszyno­
wych, że zg in ie  n ie  k ilk u  lub k ilku d zies ięciu , 
ale padną setki. Tym czasem  walka prow adzona  
z u kryc ia  dawała o sobie znać w ykw ita ją cym i 
na najw yższych kom inach  czerw onym i sztanda­
ra m i, napisam i na m urach , w podziem nych d ru ­
karn iach  w ydaw anym i u lo tka m i. Lu d zie  w ie ­
dzieli, ze obok  w a lk i o w olność, obok  p a rty ­
zanck ich  b itew  is tn ie je  nadal walka ro b o t­
n icza  —  bó j, k tó ry  dla klasy ro b o tn icze j Po lsk i 
m ia ł być osta tn im . M im o , że naw et ju ż  po w y ­
zw o len iu  —  gdy władza należała do lu d u  —  
trzeba  było b ron ią  u trw alać zdobycze i praw a  
klasy rob otn icze j. Ta k ie  było ob licze  w a lk i p ro ­
w adzącej do zwycięstwa.

— oO o—

P o  44 rok u  w pochodzie  m ożna było stanąć 
bez obaw , m ożna było n ieść sztandary, m a n i­
festow ać radość z w o ln e j i n iepod leg łe j Po lsk i. 
A le  walka toczyła się nadal. K ra j potrzebow ał
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Dwa oblicza walki
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Ludzi odważnych i w ytrw ałych, ludzi zaharto­
wanych w bojach, ludzi potra fiących  staw ić 
czoło trudnościom . Stawką była odbudowa  
zniszczeń i budowa now ego życia. Rozpoczęta  
walka trw ała, rosła rok po roku, naród szedł 
od zw ycięstw a do zwycięstwa. W śród tego trudu  
przychodziły  ko le jn e  dni 1 m aja  —  dni p re ­
zen ta c ji tego, co ju ż  osiągnęliśm y i w iz ji tego  
co będzie. Były to pochody radości, tr iu m fu , 
w poczuciu  rosnącego znaczenia k ra ju  i w ar­
tości m łod e j władzy ludow ej. Tak  odm ien iło  
się ob licze  w alki.

— oO o—
W  tegorocznym  pochodzie pó jdz iem y  zc św ia­

dom ością ko le jnych  dokonań, w poczuciu  dobrze  
spełnianych obow iązków , osiąganych sukcesów  
i usuw anych trudności. Będzie to szczególny  
pochód, szczególny przez fak t, że przed k ilkom a  
tygodn iam i dokonaliśm y oceny tego, co jy.z 
osiągnęliśm y. D okona liśm y oceny pod w ó jn e j —  
na V I I I  Z jeździe  P Z P R  i w trakc ie  w yborów  
do S e jm u  i rad narodow ych. Szczególny przez

fakt, że jak  n igdy dotąd dyskusja nad w ytycz­
nym i na Z jazd  i dyskusja w trakc ie  obrad  
Z ja zd u  nacechow ane były ogrom ną, au ten tycz­
ną troską o dzień dzisiejszy i ju tro  P o lsk i L u ­
dow ej, że ja k  n igdy dotąd szczerze i o tw arcie  
m ów iono  o wszystkich kłopotach  i trudnościach, 
że raz jeszcze potw ierdzona  została słuszność 
gen era ln e j lin ii naszej pa rtii, wyznaczona stra ­
tegia rozw oju , rozw oju  now ego jakościow o. 
Chyba bow iem  nigdy dotąd n ie  zdaliśm y sobie 
sprawy z tego, co  napraw dę  oznaczają takie 
term iny  ja k  efektyw ność, dyscyplina  inw esto ­
wania, oszczędność surow ców , czasu i energii. 
N igdy  dotąd tak jasno i w yraźn ie n ie  pow ie ­
dziano, że to jest właśnie k lucz  do postępu, do 
w zrostu p rod u k c ji przem ysłow ej i ro ln e j, w zbo­
gacenia rynku  w ew nętrznego i rozw oju  eks­
portu , że jest to w arunek rea liza c ji p rogra m u  
pa rtii, p rog ra m u  całego ■ narodu. I chociaż  
ob licze  w alk i tym  razem  nie zm ien iło  się tai< 
genera ln ie , to jednak głów ny akcent p rzen ie ­
siony został na j a k o ś ć .

M W  T

„Człowiek- Praca-Twórczość1 ‘
Opracow any przez W R ZZ . W o ­

jew ódzk i Dom  K u ltu ry, ZW  
Z S M P  i  placówlkii ku lturalne 
program  I I  Przeg lądu  ak tyw n o­
ści ku ltu ra ln ej ludzi pracy 
„C złow iek  —  Praca —  T w ó r ­
czość” na teren ie  w o jew ództw a  
radom skiego jest już rea lizow an y  
i będzie obow iązyw ać do 1981 
roku.

O pracow ując program  jego  
tw órcy na uwadze m ieli przede 
wszystkim  w łączen ie  jak  n a jw ię ­
ce j ludzii do w spółpracy z p la- 
c ów k am i k  ulfcu ra lno-w yc howa w  - 
czym i, ożyw ien ie  działalności 
środowisk twórczych, am atorskie­
go ruchu artystycznego oraz zo r ­
gan izow an ie takich im prez ku l­
turalnych, k tóre  zachęcą do te j 
działalności poszczególne środo­
w iska społeczne.

N ie  małe znaczenie będą m iały 
kontakty m łodych tw órców  z za­
łogam i zakładów  pracy. Pozw olą  
cnie na zapoznanie jednych z 
na jw ażn iejszym i problem am i ży ­
cia robotn ików  i ' pracy, drugich 
—  z dorobkiem  artystycznym  
środowisk twórczych.

Program  swym  zasięgiem  o b e j­
m uje niem al w szystkie dziedziny 
życia  ku lturalnego. K ażdy  w ięc

m ieszkaniec w o jew ód ztw a  będzie 
m ógł uczestniczyć w  im prezach 
zgodnie ze swoim i za in teresow a­
niami. Będą plenery, w ystaw y, 
konkursy oraz im prezy  rek rea­
cyjne. N iek tó re  z nich już dziś 
cieszą się niem ałą popularnością 
nie ty lk o  w  w o jew ód ztw ie , ale 
tak jak  Salon Z im ow y czy O gó l­
nopolski P len er R zeźb iarzy  L u ­
dowych w  Turn ie  zyskały uzna­
nie ca łego kra ju .

N ajw iększą jednak popularno­
ścią wśród szerszej rzeszy m iesz­
kańców  naszego w o jew ództw a  
cieszą się im prezy rekreacyjne, 
czego dowodem  jest o rgan izow a­
ny przez W D K  cyk l im prez pt. 
..Grunt to rodzinka” . R ów n ież 
regionalne im prezy, do k tórych 
należą D ni Puszczy K ozien ick ie j, 
Dni K w itn ące j Jabłoni lub Jar­
mark K azim ierzow sk i nie w ym a­
gają  reklam y.

Pow odzen ie  tych im prez w  
dużej m ierze za leży  od nas sa­
mych. Jest tu też duże pole do 
popisu dla rad zakładowych, 
k tórym  program  I I  Przeglądu 
nie jest obcy. Od nich też m ię­
dzy innym i za leży  czy  w  tych 
im prezach w eźm iem y czynny u- 
dział, czy  też dow iem y się o  ich 
odbyciu  z prasy, radia, te lew iz ji.

Praca
lu b i

porządek

O d  stycznia do m a ja
D O K O Ń C Z E N IE  ZE sir. 1 
był i miejsce na statystykę wśród 
ruin i zgliszcz miasta, z którego na 
cały świat szły dyspozycje, rozka­
zy i polecenia wyniszczania naro­
dów i ich kultur. Nie czas był na 
podsumowania —  był czas radości

zimnowojenng politykę. Dla nas 
II wojna światowa jesi nie tylko 
przypomnieniem ofiar i cierpień 
narodu polskiego, każdej rodziny, 
bohaterstwa i męczeństwa żołnierzy 
i ludności cywilnej. Dla nas jest ta 
wojna ciqgle żywq ranq w organiź-

i triumfu, że nareszcie wspólnym 
wysiłkiem państw koalicji antyhitle­
rowskiej złamano potęgę faszystów, 
że uwolniono świat od totalnego 
zagrożenia.

Tamte dni sq już historię, czar- 
nq kartę w dziejach ludzkości, któ­
ra przestrzega i przypomina czym 
może być wojna. Dni wojny sq 
przestrogę dla tych, którzy dqżq 
do rozpętania wyścigu zbrojeń, dla 
tych którzy sq odpowiedzialni za

mie narodu, który zawsze dqżyl do 
pokojowego współistnienia które­
mu zawsze bliskie były tradycje 
walk o wolność i pokój. Nas każ­
dy 9 maja utwierdza i umacnia w 
przekonaniu, że najwyższym dob­
rem człowieka jest życie w poko­
ju, że każdy naród i państwo po­
winni uczynić wszystko, by jak naj­
dalej odsurręć zagrożenie wojenne, 
by POKÓJ był nienaruszalnym do­

brem całej ludzkości.

Każdy, dbajęcy o opinię gospo­
darz na wiosnę wokół swoich za­
budowań robi porzgdki. I nic tylko 
ze względu na to co ludzie powie- 
dzq, ale przede wszystkim by so­
bie samemu ułatwić pracę. Podob­
ne porzgdki, chociaż na nieco 
większę skalę, przeprowadza się 
na każdej budowie. Tak dzieje się 
i u nas. Przyjrzyjmy się im.

Na mocy zarzgdzenia nr 8 z 
dnia 12.03.1980 r. dyrektora gene­
ralnego wykonawstwa specjalnie 
powołana komisja 31 marca do­
konała lustracji zaplecza wykonaw­
ców i budowy Elektrowni „Kozieni­
ce". Opracowany pokontrolny pro­
tokół określajgey nieprawidłowości, 
zalecenia, termin oraz odpowie­
dzialnego za wykonanie . został 
przesłany zainteresowanym. Wyz­
naczone terminy zobowiqzywały 
kierowników, poszczególnych pod­
wykonawców i odcinków robót do 
usunięcia w wyznaczonym czasie 
nieprawidłowości. Pójdźmy więc 
śladem protokółu.

W lesie między Wisłę a zaple­
czem „Hydrocentrum" oraz w rejo­
nie wydobycia piasku —  góry gru­
zu i znaczne ilości, połamanych 
płyt drogowych mimo, że termin 
uporzędkowania tego terenu wkrót­
ce minie. Natychmiast miały być 
zabezpieczone płyty panwiowe, 
które w każdej chwili grożę obsu­
nięciem. Odpowiedzialny —  zastęp­
ca dyrektora d/s sił produkcji. 
Obok —  mimo zalecenia —  nie- 
uporzędkowane zaplecze „Hydro- 
centrum” . Idęc w stronę biurowca 
„Beton-Stalu" widzimy częściowo 
uporzędkowany plac wokół ambu­
latorium i budynku inwestora. Jest 
to trochę pocieszajęcy widok, cho­
ciaż za jednym z nowo budowa­
nych obiektów od strony Wisły 
niesprzętnięty przez bazę sprzętu 
i transportu wysięgnik od koparki. 
Na wysokości budynku głównego 
porzucony chwytak koparki. W i­
docznie baza sprzętu dysponuje 
takimi ilościami sprzętu, że na 
„drobiazgi" nie zwraca uwagi.

Nie najlepiej wyględa plac ma­
gazynowy należęcy do „Chłodni 
Kominowych". Czyżby nieestetycz­
ne ogrodzenie i kupa śmieci były 
wizytówkę tego przedsiębiorstwa? 
Obok, w nie mniejszym bałaganie, 
stoję należęce do inwestora pa­
kamery. A jeśli już jesteśmy przy 
inwestorze, to przypomnę, żo za 
pompownię centralnę, od strony 
Wisły, stoi jeszcze, no szczęście 
nie zdemolowana, rozdzielnia 
0,4 kV. Jest tam też jeszcze złom 
kabli, widocznie jako dowód rze­
czowy i świadectwo obecności na 
tym terenie „Elektrobudowy". 
W tym też rejonie przedsiębiorstwo 
to powinno wyrównać rozkopany 
teren przy kanałach kablowych. 
Dalej budynek „szpilki". W proto­
kóle czytamy: „Ułożyć w nalcży-
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Od nas zaStży realizacja 
Uchwały VIBi Zjazdu

D O K O Ń C ZE N IE  ZE str. t
zm ian na ■ lepsze, imiiajiatyiwy 
przebudow y wairslatstu aiaprąw- 
czego w ydzia łu  p om iarów  i auto­
m atyki. N a jbard zie j znany jest 
z działan ia w  K om itec ie  Osied­
low ym  n r  1 w  Kozien icach , k tó ­
rego jest przew odniczącym . Wiis- 
le zm ieniło się w  cbiedlu „E n er­
g e tyk i”  od czasu, k iedy  to w raz 
z k ilkuosobową grupą en tu zja­
stów; postanow ili w ybudow ać 
place zabaw  dla dzieci, czy też 
rozw inąć działalność ku lturalną 
w śród  m ieszkańców. W szystk ie 
te przedsięw zięcia  m iały na celu 
w y tw orzen ie  rodzinnej w ię z : są­
siedzkiej i przekonan ie w szyst­
kich o  tym , że osiedle m oże być 
w spólnym  dom em, o k tóry  trzeba 
dbać, że należy szanować pracę 
innych. D zięk i tak im  działaniom  
pow sta ły  nowe place zabaw  dla 
dzieci, czynem  społecznym  upo­
rządkowano zieleńce, adaptow a­
no p iw n ice  na pom ieszczenia 
k lubow e, a w  bloku nr 4 dla 
klubu sen iorów  przekazano 
m ieszkanie.

iW je go  sferze zainteresowań 
Jeży rozw iązan ie  na jw ażn iejszych  
p rob lem ów  p ra co w n ik ó w . pionu, 
w  k tórym  pracu je zaw odow o. 
Chodzi tu zarów no o poprawę 
w arun ków  pracy, jak  też i o po­
zysk iw an ie  m łodych kadr. W a ­
runki socjalne' pionu z powodu 
braku szatni, pom ieszczeń m agazy 
now ych  do p rzech ow yw an ia  części 
zapasowych i aparatów  rem on to­
wanych, których  produkcji za ­

przestano, .pozastawiają w  chw ili 
obecnej w ie le  do życzenia.

Eugeniusz. Jaw orski opracował 
ponad 30 w n iosków  racjona liza­
torskich’ za co otrzym ał odznakę 
„•racjonalizatora produ kcji” . 
W  dowód li&nania pracy spo­
łecznej nadano mu tytu ł P rz o ­
dow n ika P racy  Socja listycznej, 
o raz przyznano Srebrny K rzyż  
Zasługi i odznakę „Zasłużony 
dla w o jew ództw a  radom skiego” .

—  Społecznie działam od d a w ­
na, ale dopiero fakt uczestnic­
tw a  w  pracach organizacji par­
ty jne j  na terenie elektrowni 
„K oz ien ice ”  umożliw ił  mi pełną 
realizację ambicji, pozwalając 
jednocześnie na bardz ie j e fek ­
tywne i skuteczne działanie. 
Społecznik powin ien —  moim 
zdaniem —  pamiętać o tym, żc 
nic wolno mu zawieść zaufania 
środowiska, które go wybiera. 
Czasami jest to grupa pracow­
ników wydziału, innym razem 
mieszkańcy osiedla.

N iejednokrotnie  zastanawiam 
się nad tym, ile funkcji społecz­
nych może pełnić jeden czło­
w iek? K ie d y  przychodzi chwila, 
gdy  działalność społeczna kolidu­
je z pracą zaw odową staram się 
podejmować tylko te obowiązki, 
które do wspomnianej sytuacji 
nie doprowadzą. Aktua ln ie  peł* 
nię społeczne obowiązki sekre­
tarza POP , jestem członkiem 
plenum K M iG  P Z P R  w  K oz ie ­
nicach, K W  P Z P R  w Radom iu, 
zak ładowej komisji rozjemczej, 
rady zak ładowej i Kon ferenc ji  
Samorządu Robotniczego.

Budowa szpitalu m c i  Siniszu

Przed godzinc; „0
Niedawno odwiedzil iśmy po­

nownie budowę szpitala w  K o ­
zienicach. Jego generalnym w y ­
konawcą jest Warszawskie P rzed ­
siębiorstwo B udowy E lektrowni 
i Przemysłu „Beton-S ta l” . W/ bu­
dynku g łównym  szpitala trwa ją  
ostatnie prace wykończeniowe, a 
więc ściany wykładane są g la ­
zurą, podłogi płytkami I ’ ĆV, w  
dużym zakresie prowadzone są 
prace malarskie. Rozw in ię ty  front 
robót ma jeszcze przedsiębior­
stwo w  podpiwniczeniach, a to z 
tego względu, że ich prowadzenie 
m ożliwe  jest dopiero teraz po 
zakończeniu montażu skompliko­
wane j instalacji szpitala.

Na podstawie protokółów od­
biorczych usuwane są wszelk ie 
usterki. Tymczasem trw a ją  inten­
sywne prace wyposażeniowe.

Dodać trzeba, że „Beton-S ta l”  
przystąpił do następnej fa zy  rea­
lizacji ko le jnych obiektów w ie l ­
k iego kompleksu szpitalnego, a 
mianowicie wykona ł w yk op y  i 
fundamenty pod paw ilony  za­
kaźne A  i C.

Z  dużym entuzjazmem przyję li  
pracownicy lcozicnickiej służby 
zdrowia in ic ja tywę „Bclon-S ta-  
lu”  dotyczącą budowy bloku 
mieszkalnego dla średniego i 
wyższego personelu medycznego, 
przyszłych pracowników  szpitala.

Pon ieważ pod czujnym okiem 
Zespołu Opieki Zdrow otnej p ro ­
wadzone są prace wyposażenio­
we, poprosil iśmy z-cę dyrektora 
ds. technicznych inż. Bogusława 
O le jarza  o zapoznanie nas z po­
stępem prac w  tym zakresie.

—  T rw a ją  prace przyłączenio­
w e  w  pomieszczeniach kuchni 
szpitalnej, która będzie wydaw ać  
dla chorych i pracowników 
1000— 1200 obiadów dziennic. 
Przygotowano już instalację 
c iepłowniczą do uruchomienia i 
wstępnych prób funkcjonalnych. 
Z  chwilą  podania pary ze szpi­
ta lnej kotłowni, można będzie 
powiedzieć, że zaplecze jest g o ­
towe. Podobnie ma się sprawa 
z pralnią. A le  tu niestety po ja ­
w iły  się k łopoty  z dostawcami 
inwestorskimi. Brakuje  kilku za ­
sadniczych urządzeń do suszarni, 
co w  znacznym stopniu zagraża 
term inowi je j  uruchomienia.

Sprawnie  przebiega montaż 
urządzeń w  budynku terapii.

W' salach operacyjnych zamonto­
wano lampy bezcieniowe i bak­
teriobójcze, w  najbliższym czasie 
wstawione będą stoły operacyjne.

Na korytarzach szpitala stoją 
już przeróżne urządzenia doraź­
nie zmontowane. Ich kompletacją 
za jmuje się nasz zespół pod k ie ­
runkiem Adam a P R Z Y Ł U C K IE -  
GO. Zygmunt K R Y K  stara się. 
aby na czas były  przygotowane 
wszystkie prace zc strony bu­
dowlanych. On też pilnuje pra­
w id łow e j  realizacji napraw uster­
kowych.

W  ubiegłym tygodniu monto­
waliśmy urządzenia tzw. rentge­
na. T o  było przeżycie. K ilkuto- 
nowe urządzenie nasi ludzie 
transportowali ręcznie po scho­
dach jak za czasów faraonów —  
przy użyciu k locków i desek. 
W ybór  te j nienowoczesnej m eto­
dy był dla nas koniecznością.

Bardzo ak tywnie  w łączy l i  się 
do prac wyposażeniowych i p o ­
rządkowych pracownicy szpitala 
w  Kozienicach, organizacja 
ZSMI* przy naszym ZOZ. T ru d ­
no wym ien ić  nazwiska wszyst­
kich lekarzy i pielęgniarek, k tó­
rzy swój w o lny  czas po pracy 
poświęcili nowemu szpitalowi. 
Bardzo aktywnie  pracowały p ie ­
lęgniarki z ciągu operacyjnego, 
a także p ielęgniarka oddziałowa 
Barbara O L S Z E W S K A ,  czy też 
m gr Janina C U E L IŃ S K A  —  
opiekująca się: diagnostyką, r ó w ­
nież lekarz Ignacy L I P S K I  n ie ­
raz zakasywał rękawy.

Jesteśmy bardzo zadowoleni z 
prący naszych salowych, które 
przygotowują sale, m y ją  okna 
czyszczą podłogi i przeprowadza­
ją drobne konserwacje  zainstalo­
wanego sprzętu. N iem alże  już 
etatowo z w ie lką  energią w łą ­
czyła się do tej akcji pani Helena 
M A Z A N E K .  To  bardzo energ icz­
na kobieta, z ca łym  sercem pod­
chodząca do sprawy.

P racy  m amy jeszcze wiele. 
Zbliża się już termin przyjęcia 
p ierwszych pacjentów. Chcieli­
byśmy nie odwlec tej chwili- 
N o w y  szpital jest mieszkańcom 
Kozienic bardzo potrzebny. W ie ­
dzą o tym budowlani i m y  —  
chyba najlepiej.
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Brygadzista organizatorem produkcji
Nie kocham y ekonom istów. N ie  lub im y  gdy zaglądają  

nam w  karty  i podliczają punkty  —  rozliczają z funduszu  
płac, godzin  nad liczbow ych , ana lizu ją  koszty m ateriałowe, 
oceniają dyscyplinę w ykorzystan ia  sprzętu. A  przecież nie 
sposób się dzisiaj bez ekonom ii obyć, nie sposób działać 
bez rozważenia re lac ji poniesionych nak ładów  i uzyskanych  
efektów. E f e k t y w n o ś ć  —  to już dzisiaj nie tylko kate­
goria ekonom iczna, a le  przede w szystkim  potrzeba chw ili, 
być albo nie być każdej pode jm ow anej działalności.

W  naszej redakcy jnej dyskusji 
uczestniczą dyrek torzy  „B eton - 
x,^lu” ~  m Sr inż. A N D R ZE J
No w a c k i  
Ko z i k

i inż. M A R I A N  
. oraz k ie row n icy  —
M A R IA N  G Ó R E C K I,  inż. L U -  
y .Ą N  N O J E K  i inż. M A R C IN
k o m a n o w t c z .

Red.: —  Chciałabym , abyśm y 
a2i.siaj porozm aw ia li o e fek ty w - 
m°SłCi' N ie  te  ̂ r°zu m ian ej ty lko 
^ te m a ty c z n ie  jako  stosunek 
elektów do nakładów, ale te j na 
odaieinny użytek  każdego z nas. 

Rozumianej jak o  gospodarne 
oszczędne dysponowanie środ­

kami i m ateriałam i, oszczędne 
eh w ydatkow an ie ; rozum ianej 
Jako organ izow an ie  pracy za­
pewniające m aksym alne pow o­
żenie przedsięwzięcia, w łaściw ą 

wydajność pracy, sprawne fu nk - 
Joncwanie każdego z ogn iw  

Produkcyjnego łańcucha. 
n- Nowack i:  —  Jest to sprawa 
jezm iern ie ważna. Już dawno 

■kończyły się czasy k iedy m oż- 
'a b yło  w yb ierać i przeb ierać 
Y surowcach, m ateriałach , sprzę- 

a często naw et i w  ludziach, 
łusimy na co dzień pam iętać 

® tym, że działam y nie w  w a- 
knkach rów n ow agi gospedar- 

,.Zej, ale w  sytuacji k iedy  m oż- 
iiWy j est wzrost gospodarki j e ­
bnie dzięk i jego  in tensyw nym  

^ynniikom —  popraw ie w y d a j­
ności pracy, oszczędnościom  

en erg ii i m ateria łów , po­
b a w ię  organ izacji pracy, M u-

m iennych, podzespołów, ogum ie­
nia. B raku je pa liw a —  do koń­
ca kw artału  bazie sprzętu za ­
braknie 50 tys. litrów  etyliny. 
A le  to przecież nie oznacza, że 
s iądziem y i będziem y oczekiwać 
na nowe środki. Są określone 
kłopoty, ale m ają je  wszyscy. 
B raku je  części —  ba.za p row a­
dzi regenerację zużytych. B ra ­
kuje sprzętu średniego —  m u­
sim y ten, k tóry  posiadam y roz­
dysponować w  ten sposób, aby 
m ogły .skorzystać z n iego te od­
cinki, k tóre aktualnie zgłaszają 
na n iego zapotrzebowanie. W y ­
magać m usimy od siebie samych 
przede ' wszystk im  dyscypliny i 
to nie tej form a ln e j —  rozpoczy­
nania i kończenia pracy o okreś­
lonej godzinie. D yscyp liny w e w ­
nętrznej, k tóra  um ożliw i nam 
w szystk im  —  od robotnika po 
dyrektora —  p raw id łow e  w yk o ­
nyw an ie  naszych obow iązków  
zgodnie z w ym agan iam i techno­
logii, jakości, zgodnie z opraco­
w anym i harm onogram am i. P r z y j­
r zy jm y  się ludziom, naszym ko­
legom . Jakże częste są postawy 
typu „co ja  z tego będę m iał?” . 
Jak często —  zanim  padnie p yta ­
nie —  „co będę rob ił? ”  słyszy 
się ,,za ile ? ” . A  przecież te j bu­
dow ie  ton nadaw ali i nadal na­
dają Ludzie', dla k tórych dobra 
robota jest na jw ażn iejsza , k tó­
rym  nie trzeba przypom inać 
o  ich obowiązkach.

A . N owack i:  —  K luczem  do
•my zm ienić sposób oceny z ja - rozw iązania ty ch 'p ro b lem ów  jest 

wisk, Patrzeć  na budowę nie 
toko k ierow n icy  poszczególnych 
ścinków, docen ia jący jedyn ie  

własne zadania, ale jako  dzia- 
acze gospodarki w idzący interes 
Solny. Dostrzęc, że rozkilpro- 

samochód z cegłą to nie 
,yrko sprawa jednego ladcwacza.
^ r y  w zią ł p ieniądze za jego  
Sczny rozładunek i nie w yw ią - 

się ze sw ojego  obowiązku, 
p rzede w szystk im  nakład 

™acy żyw e j w yda tkow an e j 
wcześniej —  p rzy  w ydobyciu  
S.'y> je j form ow an iu , w ypa la- 

ręcznym  załadunku na sa- 
.‘‘ochód. T o  w reszcie problem  

szczenią m ateria łu  budow la­mi

—  to p rzecież jasne, że
t o :

tonAy tak im  rozładunku co naj-
11'e j 30 proc. ceg ły  u legnie

iszczeniu , a w ięc nie zostanie 
ykorzystane zgodnie z p ierw o t- 
yin przeznaczeniem .

. Nf' Górecki: —  Spraw ą nie- 
y*1'er nie ważną jes t kultura 
j  acy. W  naszych kontaktach 
( Poszczególnym i odcinkam i spo- 
fr y s'?  często z w ie lką  n ie- 
d ^ob liw ością , żeby nie pow ie- 
£_ oć —  niechlujnością. Sprzęt 
st)eoni, k tóry  odcinek dostaje 
' ravvny, zakonserw ow any —  do 

0 s !k> kilku dniach w raca  w  
c w a n y m  stanie. Jest zan ie- 

Szczany piaskiem , cementem, 
cżp- w  n '‘m części. Jakże 
tftYKC> zclarza że p rzy  jak ie jś  
' aw a rii w ym aga jące j
g Adnastom inutow ej n apraw y

zSlg,0:dzenier. itZS

^W nas^^iu  H p  . W Ę t  
nie jest w  ogóle 

S( “szane. Agregat tynkarski lub 
bjj^arka pracują dalej. Nie 
i  m się pod uwagę tego, że 
lęJPoiejszą wydajnością, że ja ­
ty^. Pracy też już nie jest od- 
Wa ędnia, że wreszcie drobna 
to/’3 Przy c'3glej Pracy może 
tą? hodować uszkodzenie wy- 
tai5aiące nawet remontu kapi- 
- ECffr ' ----- ’ -----------------

ciągle oddzia ływ an ie  na m enta l­
ność pracow n ików , c iągle ich 
w ychow yw an ie. N ie  z pozycji 
dyrek tora lub k ierow nika, ale 
ko leg i i współpracownika. Tym  
ogniwem , które na jlep ie j kształ­
tu je  postaw y jest brygada, ko­
ledzy  z k tórym i na co dzień się 
pracuje, ko ledzy z odcinka, k tó ­
rzy  m ają  już w yrob ione pożą­
dane naw yk i —  troszczą się
0 sw oje  stanow isko pracy, sprzęt 
p cw ierzońy ' ich pieczy, potrafią  
sam odzieln ie rea lizow ać stawiane 
przed n im i zadania. K ie row n icy
1 dyrekcja  potrafią  docenić 
w ysiłek , dostrzec zaangażowanie. 
P rzede  wszystk im  za leży nam na 
tym, aby nasza załoga by ła  
zw iązana z m iejscem  pracy, aby 
każdy czu l się współgospoda­
rzem. odpow iedzia lnym  za to co 
się robi i jak  się robi. W prow a­
dzam y tzw . dodatek stażow y —  
będzie on przys łu g iw a ł tym. 
k tórzy  m ają za sobą co najm niej 
pięć lat pracy w  przedsięb ior­
stw ie i to pracy dobrej, n iena­
gannej. P om yślim y  o tym , by 
w prow adzić  system nagród za 
rea lizow ane zadania —  nie za 
sam fak t figu row an ia  w  ew i­
dencji. a le 'za konkretną robotę. 
B ędziem y prem iow ać nie ty lko  
za dotrzym anie term inu, ale tak ­
że za lad i porządek, poszanowa­
nie m ienia, m ateria łów , sprzętu 
i energii, za in ic ja tyw y  sp rzy ja ­
jące dobrej robocie i e fek ty w ­
ności. P rem iow ać i nagradzać, 
a w ięc  zrozum iale, że  za z ja ­
w iska odw rotne od tych w ym ie ­
nianych, za z jaw iska negatyw ne 
będziem y rozliczać rów n ie  kon­
sekwentnie. Z a leży  nam na 
dobrej robocie, dobrej atm osfe­
rze pracy, a le nie m ożem y to ­
lerow ać m arnotrawstw a, bałaga­
nu, lekkom yślności i partactwa.

L. N o jek :  —  G łów n y  ciężar
clją go. W  ten sposób doprow a- ; odpow iedzia lność spoczywa na
W  do tego, że  sprzęt jest k ierow n iku  odcinka. B rak so-
ż u.0fn va n y  na w ie le  tygodn i lidności i odpow iedzia lności

.n ito w a n ia .  k ierow n ika  odbija się na pracy
tc]V K ozik : —  M usim y wszyscy ca łego odcinka. A  jeże li prze-
dzjz sobie spraw ę z tego. że an alizow alibyśm y składane za
kg^Emy w  określonych w arun- m ów ien ia  m ateria łow e i sprzę-
ihn • R eion  Budów  „K oz ien ice ”  tow e okazałoby sie. że są onebig"; R ejon  Budów  „K ozien ice  
dyj luż 11 lat. Sprzęt, k tórym  
s p ^ h u je m y  —  zarów no tran- 
cipy”; jak  i sprzęt budow lany 
Plótł’ i średni —  jest w yeks- 

‘doiwany. B raku je części za-

tow e okazałoby się, ze są one 
n ie jednokrotn ie  sporządzane na 

■ w yrost. Jeżeli d źw ig  zam ów iony 
na 6 dni skończy pracę po czte­
rech nie zawsze jest zgłaszany 
do bazy sprzętu jako już zbędny

na odcinku nie zawsze na czas 
p rzygotow u je  się fron t robót dla 
sprzętu, nie zawsze pom aga się 
koledze z sąsiedniego odcinka 
mimo, że taka pomoc przy od ­
robinie dobrej w o li jest m ożliwa. 
Są to w szystko spraw y leżące 
w  zasięgu naszych kom petencji, 
naszych m ożliw ości —  trzeba 
ty lk o  w  odpow iedn im  mom encie 
dostrzec, że obok także ktoś p ra­
cuje: że ma te same lub podobne 
kłopoty, że pracuje na te j sa­
m ej budowie.

M. Romanowicz: —  Zdarzy ło  
m i się n iedawno zaobserwować 
pewną sytuację. B rygadzista  
z przedsiębiorstwa podw ykonaw ­
czego nie m ógł rozpocząć kopa­
nia row u  pod wodociąg, b o . na 
trasie jego  przebiegu leżała ster­
ta cegły. P ros ił k ierow n ika na­
szego odcinka o je j usunięcie, 
czeka! do 10.00, 11.00 —  bezsku­
tecznie. R ozm aw ia łem  i ja  z nim 
—  w  odpow iedzi usłyszałem  „to  
n ie m oja sprawa, n ie mam ludzi, 
co m nie to obchodzi” . A  prze­
cież to w łaśnie k ierow n ik  jest 
odpow iedzia lny za p rzygo tow a­
nie frontu robót, on zna k o le j­
ność robót, On, m istrzow ie i b ry ­
gadziści. Stąd w yp ływ a  jeden ' 
zasadniczy wniosek —  trzeba 
szczególnie uczulić średni per­
sonel techniczny na spraw y 
organ izacji m iejca  pracy, 
oszczędność m ateria łów , p ow ie ­
działbym  nawet —  oszczędne go ­
spodarowanie każdą deską i każ­
dym  prętem  zbro jen iow ym . Je­
że li ten' sam człow iek  może 
skr u,pu 1 a t nie w y  ko r zy st yw a  ć 
każdą cegłę na budow ie w łas­
nego domku m ożem y i pow in ­
niśm y nauczyć go tak iego sa­
m ego podejścia do m ateria łów  
i sprzętu w ykorzystyw an ych  na 
naszej budowie.

A. N O W A C K I :  —  P rzed  laty 
wprowadzil iśm y i z powodze­
niem rea lizowaliśmy hasto „b r y ­
gadzista ekonomistą budowy” . 
Myślę, że warto  by  dzisiaj to 
hasło nieco zm ody fikować nie 
zmieniając jego dotychczasowych 
treści. „Brygadzista organizato­
rem produkcji”  —  w  tym  brzm ie­
niu oznaczałoby to hasło, że  to 
właśnie brygadzista jest odpo­
wiedzia lny  za e fek tyw ne  w y k o ­
rzystanie środków przydzie lo­
nych do wykonania  określonego 
zadania. C h o d z i 'p o  prostu o to, 
by  właśnie brygadzista byt tym 
człow iek iem  który  dopilnuje 
w łaśc iwego momentu przyjęcia 
i przekazania sprzętu, w łaśc iw e j  
jego eksploatacji, oszczędnego 
zużycia materia łów, oddania 
zbyw a jące j  ilości do magazynu, 
przygotowania  frontu pracy, j e ­
go uporządkowania po zakończe­
niu roboty. W  zasadzie tc zada­
nia także dotychczas należały do 
obow iązków  brygadzistów, ale 
nie zawsze były  one w y k o n y w a ­
ne świadomie, nie zawsze ten 
bezpośredni zw ierzchn ik  czuł się 
odpowiedzia lny za wszystkie 
czynniki organizacji pracy, nie 
zawsze umiał w  sposób um ie­
ję tny  skorzystać ze swoich 
uprawnień.

Red.: —  Z  naszej bogatej roz­
m ow y m ożem y zaprezentow ać 
jedyn ie  część poruszonych pro­
blem ów . N ie  znaczy to, że inne 
pozostaną w  czterech ścianach 
redakcji. S iadem  tego. o  czym  
dzisiaj rozm aw iam y pójdziem y 
w  naszych kole jnych  m ateria ­
łach. Postaram y się wszechstron­
nie pokazać m echanizm  pow sta­
w an ia  oszczędności, zw iększania 
w ydajności pracy, usuwania 
trudności, k tóre do te j pory 
zw yk ło  się nazyw ać ob iek tyw ­
nym i. Pokażem y także drugą 
stronę medalu —  m arn otraw ­
stwo, bum elanctwo, często lek ­
kom yślność i wandalizm . Sądzę, 
że pow inniśm y wszyscy dążyć 
do tego, by —  jak  m ów ił P ro ­
feso r Tadeusz K otarb ińsk i w  
swoim  „T rak tac ie  o dobrej ro ­
bocie”  —  człow iek  rob ił to  co 
lubi, by  to co robić musi w y ­
kon yw a ł z przyjem nością, by 
praca przynosiła mu satysfakcję 
i by czuł się za nią odpow ie-

opr. Małgorzata Tarnowska

Pani błota się nie boi?
W „Beton-Stalu" pań pracuje 

sporo, ale przede wszystkim w 
administracji. Tam radzę sobie naj­
lepiej. Zdarzaję się jednak wyjętki, 
nawet na naradach w „Beton-Sta­
lu", gdy w przeważajęcym męskim 
gronie zasiada kobieta i to z rów­
nym prawem gtosu na tematy w 
firmie najważniejsze —  oczywiście 
o produkcji tu mowa.

Dziś przedstawiamy jednę z nich, 
panię inżynier z prawdziwego zda­
rzenia.

Od 1964 r. jest cięgle na budo­
wach. Z dyplomem inżynierskim w 
kieszeni smakowała kolejnych 
funkcji. Kierowała brygadę, byta 
majstrem, potem zajmowała się 
projektowaniem, a przy tym caty 
czas broniła się przed wciągnię­
ciem do biurokratycznej machiny 
kosztorysowych obliczeń i znowu 
kierowata małymi zespołami ludzi.

W 1969 r. podjęta pracę w „Be­
ton-Stalu". Ludzie w tej firmie 
światowi, z niejednego pieca chleb 
jedli, stęd nie dziwili się bardzo, 
gdy buntowała się z powodu anga­
żowania do nie zawsze ciekawych 
prac „papierkowych". Ale swoje 
w różnych działach firmy odpraco­
wać musiała. Poznata dziat tech­
niczny, potem na odcinku KR III 
pracowała przy budowie osiedla 
mieszkaniowego w Świerżach Gór­
nych, pomagała w budowie piekar­
ni, nadzorowała prace wykończe­
niowe budynków zespotu szkót za­
wodowych, aż wreszcie trafita na 
swoję budowę. Tok o niej dzisiaj 
mówi.

Inżynier Ewa Barszczewicz —  bo
o niej tu mowa —  jest zastępcę 
kierownika na budowie kompleksu 
szpitalnego w Kozienicach.

W środku sosnowego lasu pow­
stał wielki wykop. Najpierw je­
den, potem następne. Pamięta za­
pach rozdartej ziemi i ten lasu 
szum niespokojny.

—  Romantyczka powiedzą, a nie 
inżynier —  mówi pani Ewa Barsz­
czewicz —  ale jakże tym się nie 
zachwycać. A jeśli jeszcze w ciep­
ły wiosenny dzień wiatr przyniesie 
zapach świeżo pociętego drzewa 
szalunkowego? Na budówie przez 
caty rok jest pięknie.

To nic, że często bioto, że 
deszcz, a zimę mróz siarczysty. 
Zakłada wtedy spodnie, cieple bu­
ty i jak na budowlańca przystato 

. dobrze podwatowanę kufajkę’
I czego się wtedy bać? Pracy? 
Ludzi? Z tym można sobie łatwo 
poradzić, tylko trzeba mieć w so­
bie odrobinę uporu, a przecież tej 
cechy żadnej kobiecie nie brakuje.

Ludzie szybko zorientowali się, 
że pani inżynier btota się nie boi, 
a i w robocie nie da się wykiwać. 
Tylko był jeden mankament, zasad­
niczy. Język musieli na wodzy trzy­
mać, bo przecież ten język budow­
lany... przy kobiecie nie uchodzi.

—  Dlaczego tak mato kobiet na 
budowie? —  zastanawia się pani 
Ewa. Niełatwy to kawatek chleba, 
ale przecież do odważnych świat 
należy. Ja nie urodziłam się od­
ważna, to życie nauczyło mnie, że 
decyzje trzeba podejmować samo­
dzielnie.

Moim młodszym koleżankom, 
których ostatnio w przedsiębior­
stwie przybywa radziłabym nie bać 
się budowy. Wystarczy wyjść zza 
biurka i widać wtedy więcej, a i 
nauczyć się można nie mato.

Wszystko na wczoraj
.W  m aju m inie 10 lat od ch w i­

li, gdy  pani Irena Naro jczyk  
jako m aszynistka rozpoczęła p ra­
cę w  „B eton-S ta lu ” . —  K iedy  
zaczynałam, biura mieśc-ily się 
w  budynku „H ” . B yło  nas o  w ie ­
le m niej —  wspom ina p. Irena, 
ale pisania nie brakowało. Często 
pracowałam  w  soboty, n iedzie le  
a n ierzadko w  nocy. Praca mu­
siała być zrobiona. M im o to do 
pracy p rzy jeżdża ło  się z p rzy ­
jemnością —  panowały naprawdę 
koleżeńskie stosunki. M iałam  
ciężk ie w arunki m ieszkan iowe —  
dyr. Z ieliński zrozum iał m nie i 
jako jedna z p ierwszych, po od ­
daniu bloku m ieszkalnego, dosta­
łam M-2.

M oja  praca n ie należaia do 
łatwych, chociaż n iektórym  w y ­
daw ało się, że praca maszynistki 
to ty lko  stukanie w  k law isze! C zę­
sto byłam  sama na usługach ca­

łego przedsiębiorstwa, a każdemu 
się spieszyło. P ism a i instrukcje 
chcie li m ieć przepisane na tych­
miast, ja natom iast n ie byłam  w  
stanie tego  wykonać, i  n e rw y  
odm aw ia ły  posłuszeństwa. N igd y  
hie m iałam  pretensji o  to, że 
przynoszą m i pracę, a le  o  to, 
że nie zaw sze um ieli m nie zrozu­
m ieć.

Z każdym  rok iem  coraz trud­
n ie j m i b y ło  pracow ać w  tym  
zawodzie. W zrok  i ręce n ie b y ły  
już takie spraw ne jak dawniej.- 
S p rzy ja ło  mi jednak szczęście —  
na zebraniu O R Z  w ybrana zosta­
łam sekretarzem  R Z  i rów nocześ­
n ie  pow ierzono m i prow adzen ie 
spraw  socja lno-bytow ych  w  ra ­
dzie. Oba stanowiska daje się 
bardzo ładnie pogodzić i w yd a je  
m i się, że na tym  stanowisku do­
czekam  em erytury.

Anonimowe mieszkania
Jadwiga Piwońska mięsaka w  

Kozien icach . O sobie m ówi, że 
na jtrudn iejsze dni życia dla n ie j 
m inęły, bo dzieci dorosłe, pracu­
ją, ty lk o  najm łodszy syn odbyw a 
służbę wojskową. Na pracę nie 
narzeka, chociaż chciałaby ją 
zm ienić na lżejszą, bo nie zaw ­
sze dopisuje je j zdrow ie.

—  Sprzątam 13 pomieszczeń w  
czterech blokach w  Osiedlu 
Energetyki. Znam mieszkania, 
ale nie zawsze ich mieszkań­
ców  —  m ów i pani Jadwiga. 
W  „Beton-Stalu”  zaczęłam pra ­
cować w  maju 1970 roku. Zm u­
siło mnie do tego życic. Począt­
kowo chciałam pomóc synowi,

który właśnie rozpoczął naukę 
w  szkole średniej, później 
przyszło przyzw ycza jen ie  i  tak 
jest do dziś. Praca jaką w ykonu­
ję  jest spokojna, mimo że nie 
zawsze należy do najłatwiejszych 
i na jprzy jemniejszych. Muszę 
przyznać, że. nic mam powodów 
do narzekań, bo do sprzątania 
przydzielono mi takie mieszkania 
w  których lokatorzy nie ty lko 
szanują sprzęt, ale i dbają o 
czystość. Sądzę, że z m o je j  p ra ­
cy są zadowoleni. Jak do te j  p o ­
ry  nie słyszałam, żeby ktoś na 
mnie narzekał. Sw oją  pracę zaw ­
sze starałam się wykonać jak 
najlepie j.

Młodzież służbie zdrowia
W spaniale zainaugurowali M ło ­

dzieżow ą W iosnę C zyn ów  człon­
kow ie szkolnej organ izacji Z S M P  
przy Zespole Szkół Zaw odow ych  
przystępując do pracy na te re ­
nie budowanego w  K ozien icach  
szpitala. Ponad s.ześć godzin 
300 osobowa grupa uczn iów  pod 
op ieką nauczycieli porządkow ała 
teren  i pom ieszczenia w ew n ątrz  
budynku głównego.

Jak nas poin form ow ał opiekun 
szkolnej organ izacji Z S M P  przy

ZS Z  prof. Eugeniusz S traw iń ­
ski, czym jak i odbył się 13.04. br. 
poprzedziły  i inne. T ę  fo rm ę po­
żytecznej w spółpracy ze szp ita­
lem  szkoła będzie kontynuować 
system atycznie, aż do ch w ili 
ca łkow itego  uruchom ienia ob iek­
tu. In ic ja tyw ie  te j w ypada p rz y . 
klasnąć i zaprosić m łodych
Z S M P -ow ców  z innych kół m ło­
dzieżow ej organ izacji, pon iew aż 
na te j budow ie rąk do pracy nie 
zbywa.
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Mecenas potrzebny od zaraz
Kiedyś na spotkaniu z działa­

czami kultury w Centralnej Radzie 
Związków Zawodowych w Warsza­
wie zagadnqt mnie jeden z nich:

—  Pani z Kozienic? Wyobrażam 
sobie jaki macie piękny dom kul­
tury, jak szerokq działalność?!

Moje stwierdzenie, że nie ma 
zbytniej różnicy między innymi po­
dobnymi ośrodkami a Kozienicami 
przyjgł z powątpiewaniem, a ja 
szybko zmieniłam temat, żeby 
przypadkiem nie chciał pytać o 
warunki i formy pracy domu kul­
tury.. —

Właściwie zawstydziłam się: Ko­
zienice chluba polskiej energe­
tyki, w województwie drugi po Ra­
domiu ośrodek przemysłowy, mia­
sto ludzi młodych, przebojowych, 
a kultura? No cóż, wbrew różnym 
optymistycznym stwierdzeniom ofi­
cjalnym nie nadqża ani za rozwo­
jem miasta, ani za potrzebami jego 
mieszkańców. Kwitnie pastowanymi 
podłogami —  gdy przyjeżdża dele­
gacja, puszy się wystawkami i wy­
stawami —  które na co dzień nie­
wielu ogląda, od czasu do czasu 
wybuchnie fajerwerkiem podrzęd­
nej imprezy wciskanej na siłę przez 
„Estradę", dusi się —  przygniatana 
brakiem pomieszczeń, instruktorów, 
sprzętu i wyposażenia.

Młoda pani dyrektor —  Irena 
jłorowska —  która rok temu prze­
ję ła  to podupadłe gospodarstwo 
jeszcze nie załamała rqk. O trud­
nościach mówi spokojnie, o pla­
nach z zapałem, z niepokojem za 
to o tym, że tak trudno znaleźć w 
Kozienicach sojuszników.

—  Mamy bardzo małq powierzch­
nię. Gnieciemy się w niewielkich 
ciemnych pomieszczeniach, wyko- 
rzystujgc je wielokrotnie dla roż­
nych grup, przez co zastawione 
sq sprzętem, ciasne, nieprzytulne. 
Tu gdzie rano spotykajg się em e­
ryci, po południu lub w 'inne dni 
pracuje młodzież. Brakuje nam 
miejsca na organizowanie wystaw 
z prawdziwego zdarzenia.

Nasze wielkie utrapienie stano­
wię imprezy z „Estrady", które mu­
simy przyjmować i udzielać im po­
mieszczeń na garderoby i występy. 
Znana to powszechnie sprawa —  
ani poziom wykonawców, ani żad­
ne szczególne wartości nie uspra-

wiedliwiajg nałożonego na ■ nas 
obowigzku. Nie mamy jednak wyj­
ścia, a ludzie już na stałe kojarzę 
sobie, że to co w domu kultury 
to chała i chałtura.

Zdaję sobie sprawę, że majqc 
w domu telewizor, ciepłe papucie, 
wygodny fotel i doskonałych wy­
konawców ludzie niechętnie rusza- 
jq się poza własne cztery ściany. 
Nie zaimponuje im przecież nasza 
impreza po doskonałym spektaklu 
poniedziałkowego teatru. Ale 
przecież kultura to nie tylko tele­
wizja, nie tylko bierne w niej 
uczestnictwo przed szklanym ekra­
nem. To przede wszystkim wspól­
ne jej tworzenie, uczestniczenie w 
kółkach zainteresowań, klubach. 
Wiem, że przyjgł się u nas model 
wymiany poglądów, problemów i 
zainteresowań w małych, trzy-czte- 
ro osobowych zaprzyjaźnionych 
grupkach. Dużo bym dała za to, 
żeby ci ludzie przyszli do nas, 
zechcieli się podzielić z innymi 
swojg wiedzę i umiejętnościami. 
To właściwie jest w tej chwili cel 
naszej pracy i do tego będziemy 
dgżyć —  przyciggngć do domu 
kultury jak najwięcej uczestników 
i twórców życia kulturalnego.

Czy wobec tego nic się nie 
dzieje w kozienickim domu kultury? 
Niesprawiedliwe byłoby takie 
stwierdzenie. Mimo wszystkich kło­
potów pracownicy domu kultury 
nie założyli rgk w oczekiwaniu na 
lepsze jutro. W domu kultury dzia- 
łajg kółka modelarskie i fotogra­
ficzne, powstał kwartet wokalny, 
pracuje zespót instrumentalno-wo- 
kalny. Zbierajg się w swoim klu­
bie kozieniccy seniorzy, spotykajg 
się twórcy ludowi —  rzeźbiarze. 
Jest też miejsce dla najmłodszych 
—  wyświetlane sq dla nich co ty­
dzień bajki, organizowane sg za­
bawy. Pod swe skrzydła przyjgł 
także dom kultury artystów-amato­
rów, którzy utworzę wkrótce włas- 
nq, zorganizowang grupę. Dużo to 
czy mało? Nie tak mało jak na tak 
skromne możliwości, wystarczajgco, 
żeby notowania domu kultury sta­
ły u władz wojewódzkich dosta­
tecznie wysoko. Za mało jednak, 
aby dom kultury stał się prawdzi­
wym jej ośrodkiem w Kozienicach.

Nie bez kozery tytuł tego arty­
kułu woła o objęcie patronatem

domu kultury. Naprawdę potrzebny 
mu jest mecenas z prawdziwego 
zdarzenia. Opiekun, który doceni 
to, co się tam dzieje. Sfinansuje 
zamierzenia ambitne, acz wykra­
czające poza skromne fundusze, 
zatrudni na swych etatach dodat­
kowych instruktorów, dokona na­
praw i najniezbędniejszych zaku­
pów sprzętu i wyposażenia. A po­
tem będzie życzliwie i z uwagę 
obserwował poczynania, służył ra­
da, podpowiadał formy działalno­
ści, zgłaszał swoje potrzeby i roz­
mawiał o zainteresowaniach swo­
ich pracowników.

Mecenas —  a więc kto? Osoba 
prywatna, indywidualny zapaleniec, 
działacz społeczny? Czy może je­
den z zakładów tak licznych w 
mieście? Kto powinien pomóc? Py­
tania nie sq łatwe, podobnie jak 
zadeklarowanie pomocy nie może 
zakończyć się tylko na dobrych 
chęciach —  przed pierwszg przesz­
kodę. Myślę jednak, żc adresat 
tych uwag nie odpowie —  nie, że 
wśród wielu swoich osiggnięć i 
tak szczęśliwych pociggnięć znaj­
dzie czas, chęci i fundusze, by 
kultura w Kozienicach była Kultu­
rę pisang przez duże K.

Mam na myśli dzialajgcg tak 
sprawnie i owocnie Radę Dyrekto­
rów —  zespół utworzony przy 
Urzędzie Miasta i to zespół dzia­
łający niezwykle efektywnie. To 
właśnie do nich —  do dyrektorów 
kozienickich zakładów adresuję te 
uwagi o potrzebach i bolączkach 
kozienickiego domu kultury. To oni 
maję możliwości, środki i etaty. 
To oni mogliby pomóc, to oni 
wreszcie powinni być mecenasami 
kultury w Kozienicach. Dla dobra 
swoich pracowników i ich rodzin, 
dla dobra rozwoju kultury i zaspa­
kajania potrzeb społeczeństwa wyż­
szego rzędu niż butelka z alkoho­
lem i mało atrakcyjne składanki 

„Estrady".

Radzie Dyrektorów poddaję pod 
rozwagę ten niełatwy temat i 
wspólnie z czytelnikami oczekuję 
odpowiedzi. Nie wątpię, że będzie 
ona brzmiała —  przyjmujemy me­
cenat!

mwt

Informacja-jest czy jej nie ma?
Od dawna w  e lek trow n i „K o ­

zien ice” zastanaw iano się nad 
kształtem  in fo rm ac ji teehniaznej. 
nad tym  k to  ma zagadnien iem  
się za jm ow ać i jak  je  opraco­
w yw ać. W  tak im  zakładzie p ro­
dukcyjnym  jak  elektrow n ia, 
gdzie  jed yn ie  technologia w y ­
tw arzan ia  podlega c iągłe j m o­
dern izac ji i jakośc iow ym  zm ia­
nom, in form acja techniczna
musi być podporządkowana
praktyce.

W  resorcie energetyk i opraco­
wano przed  la ty  przepisy i in­
strukcje eksploatacyjne, które 
stanow ią w  zasadzie podstawę 
w ykonyw an ia  czynności na 
zm ianie. W ytyczne ram ow e 
ogran icza ją  się jednak do poda­
nia m etod uruchom ienia i za­
trzym an ia urządzeń, czynności 
w  czaisie pracy i podczas aw arii. 
Dysponując tak im  m ateria łem  
pracow nik  nie jest w  stanie po­
znać urządzenia na ty le, by  w  
pełn i zrozum ieć ew entualne
skutki popełnionej przez siebie 
jx>mylki podczas obsługi. N ie 
sprzyja, to także kształtowaniu  
św iadom ości w ag i w yk on yw a ­
nych czynności, a w ręcz p rze ­
c iw n ie  —  utw ierdza w  przeko­
naniu o  potrzeb ie nabycia ru ty ­
ny, w ykształca schem atyzm  i 
m echaniczność m yślen ia i d zia ­
łania.

Obsługa ruchowa np. potrze­
buje t a k ie j1 in form acji, k tóra 
[W zw oi i doskonalić poszczególne 
czynności technologiczne.

Druga grupa in fo rm ac ji to 
in formacje technologiczne, k tó ­
rych przygotow an ie  pow ierzono 
ZRE. D otychczasowe w yn ik i 
pracy zespołu in żyn ierów  nie są 
zadowalające, a opracowane przez

nich m ateria ły  swą przydatnoś­
cią w  znacznym  stopniu odb ie­
ga ją  od podobnych, op racow a­
nych w  N R D  przez spec ja li­
styczny instytu t na k ilka lat 
przed uruchom ieniem  e lek ­
trowni.

In fo rm acja  kata logow a pozw a­
la zorientow ać się w  sytu acji pa ­
nującej obecnie na rynku maszyn 
i części zam iennych dla en erge ­
tyk i. W  te j dziedzin ie w ystępu ją  
także niedociągnięcia, pow odu­
jące zam aw ian ie urządzeń i 
części przestarzałych. P roducen­
ci pow inn i w reszcie zadbać o  
p raw id łow y  kolportaż swoich 
kata logów  i cenników. W artoś­
ciową rzeczą b y łyb y  in fo rm a­
to ry  o p lanow anej p rodukcji, 
w ydaw an e z 2— 3 letn im  w y ­
przedzeniem .

K o le jn a  grupa in fo rm acji po­
w inna być adresowana do p ra ­
cow n ików  dozoru technicznego, 
których zadaniem  jest ak tua lizo­
w an ie i tw orzen ie now ych tech­
nologii, m odern izacja urządzeń. 
N iestety, w  resorcie nie istn ie je  
system pełnego centralnego ste­
row an ia  ob ieg iem  w yselekc jon o­
wanych  informacji dla kadry 
kierowniczej.

Całość in form acji  w  resorcie 
energetyk i powinna być ujęta 
w  jednolitym, funkcjonalnie 
działającym systemie wydawania  
biuletynów, kata logów  i pozycji 
książkowych. Na jw ażn ie jszym i 
atutami in form acji  pow inny 
być —  szybkość przekazywania, 
ciągła aktualizacja, skondenso­
wana, a le  nic bez niezbędnych 
opisów —  forma.

W  ram ach p rzygotow an ia  do 
eksploatacji b loków  500 M W  w 
E lektrow n i „K oz ien ice ” podjęto

Kozienice?
Łączę Bełchatów...

próbę stw orzen ia b ib lio tek i spe­
cja lnych  opracowań, poszerzo­
nych instrukcji, k tóre oprócz 
podstaw ow ych in fo rm ac ji ó  
uruchom ieniu urządzeń zaw ie ­
ra łyby  op isy budowy, zasady 
pracy, ok reśla ły  ic h . ro lę  w  w ęźle  
technologicznym  w  tak i sposób, 
aby obsługu jący m ogli zagadn ie­
nia opracow ać i opanować w  
m iarę szybko, jeszcze przed 
przystąpien iem  do czynności 
p rzy  urządzeniu.

W ie le  trudności spraw ia ł do­
bór m ateria łów  dokum entacy j­
nych, k tóre z regu ły  są w  d y ­
spozycji ' p roducen tów  m aszyn 
i urządzeń dla energetyk i, służb 
inw estorsk ich oraz b iur p ro jek ­
towych . D okum enty te dociera ją  
do eksp loatacji w  postaci szcząt­
kow ej.

Dzięki pomocy Stowarzyszenia 
E lek tryków  Po lsk ich  w  E lek ­
trown i „K o z ien ic e ”  udało się 
opracować i w ydać  kilkanaście 
syntetycznych to m ik ów  bardzo 
wartośc iowego materia łu tech­
nicznego, k tórego zaletą są 
przejrzystość, przystępność, duża 
ilość rysunków  aksomctrycznych, 
tabel pog lądowych  i przekro jów .

W ykon ane dotychczas prace
w  E lek trow n i „K o z ien ice ”  sta­
now ią dop iero  p ie rw szy  krok  do 
opracow ania jed n o litego  syste­
mu, k tóry  n a leży  dop iero  kon­
sekw entn ie w prow adzać w  życie.

K ażda pod jęta in ic ja tyw a  jest 
n iezw yk le  cenna i potrzebna. 
T ego  sam ego oczeku jem y od 
w ładz resortow ych , w  k tórych  
in teresie le ży  uspraw nien ie 
:i upow szechnien ie systemu 
i nf o rm a c j i te ch n i czno-na ukow e j .

K iedy  sięgam y po te le fon  i 
w ykręcam y numer 900, w  słu­
chaw ce rozlega się m iiy  glos, po 
czym  pani z m iędzym iastow ej 
p rzy jm u je zam ów ien ie. A  że w  
naszym  cyw ilizow an ym  święcie 
wszyscy się śpieszą, często n ie ­
c ie rp liw im y  się, gdy  chw ila  ocze­
k iw an ia  na rozm ow ę się przedłu­
ża. N ie  zaw sze zdajem y sobie 
w tedy  sprawę, że w  tym  czasie 
w  cen tra li aż w re.

Pozn a jm y b liże j jedną z pań 
pracujących w  m iędzym iastow ej. 
S tefan ia O rzechowska jest w y ­
soko kw a lifik ow an ą  telefonistką. 
P ierw sze  doświadczania zdoby­
w ała  24 lata temu, w  centrali 
miasta.

—  Stara centrala m ieściła się 
w  Prezyd ium  w  m aleńkim  po­
m ieszczeniu, w  k tórym  o  zap le­
czu socja lnym  dla pracujących 
tam  kob iet trudno było  m arzyć. 
Dyżuru jąca pracownica jedno­
cześnie obsługiwała dział listów , 
paczek i... centra lę na k ilkadzie­
siąt num erów  —  przypom ina so­
bie S tefan ia Orzechowska.

A ż  w reszcie rozpoczęła się bu­
dowa e lek trow n i i  dop iero w tedy  
nastaly dobre czasy d la kozienic- 
k ie j łączności. Ręczną centralę 
zam ieniono na tzw. krzyżow ą. 
Abonenci łączy li się m iędzy sobą 
autom atycznie, m ieszkańcom  no­
w ych  osiedli przekazano dziesiąt­
k i num erów  telefonicznych. Dziś 
ilość te le fon ów  w  Kozien icach, 
jeśli brać pod uwagę średnią kra 
jow ą, na leży  do na jw yższych  w  
w o jew ództw ie . A le... potrzeby 
m iasto też ma dziś kolosalne. Na 
zainstalow anie telefonu czekają 
dziesiątki ludzi, a apetyty  na 
w łasny aparat da lej rosną.

—  N a  spotkaniu naszych w ładz 
resortow ych z pracownikam i 
łączności —  kontynuuje Stefan ia 
O rzechowska —  m ów iono o  tym, 
że najbliższa przyszłość kozien ic- 
k ie j centrali m iędzym iastow ej 
za leży od w ybudow an ia  now ego 
budynku, w  którym  będzie m oż­
na zainstalować urządzenia typu 
„Pen taconta”  w  m iejsce niegdyś 
nowoczesnych, a teraz przesta­
rzałych centra l krzyżow ych .

W  celu doraźnego rozładow a­
nia sytuacji, przed dwom a m ie­
siącami pod jęto  decyzję  odebra­
nia kilku zakładom  i instytucjom, 
które posiadały nadm ierną ilość 
numerów, prawa do nich —  na 
korzyść central wewnętrznych. 
N ie  wszystkim  się to spodobało, 
ale n a jła tw ie j się obrażać, a 
trudniej pomóc w  c i ę ż k i e j  sytua-

c ji.
P raca  te lefon istk i w b rew  pozo­

rom  nie należy do n a jła tw ie j­
szych. Ośm iogodzinny dyżur w  
cen tra li m iędzym iastow ej jest 
napraw dę w yczerpu jący. T e le fo ­
nistka p rzy jm u je  jednocześnie 

k ilk a n a śc ie  rozm ów, musi uwa­
żać, które rozm ow y trw a ją  i kie­
dy się kończą. W ie le  trudności 

spraw ia ją  oboneńci z zak ładów  

i instytucji państwowych. ^ aP  
częściej z sam ego rana zam aw ia ­
ją  po k ilka rozm ów  dla tego sa­
m ego numeru, prosżąc co praw ­
da o  rozkładanie ich w  czasie, 
ale n iestety, przy  łączeniu tran­
zytow ym  nie zawsze można spro­
stać tej prośbie. Ten sam rozmów 
ca zam aw ia równocześnie w ie le  

rozm ów  b łyskaw icznych lub p il­
nych. I  teraz rozw ażm y sytuację, 
w  k tórej' na namówieniu figu ru ­
je k ilkadziesiąt rozm ów  błyska­
w icznych  —  w  jak ie j kolejności 
łączyć je  skoro wszystk ie mają 
rów ne u p rzyw ile jow an ie?  A  
przecież można zam ów ien ia roz­

łożyć na cały dzień.

Nasze służby kontroli stw ier­
dzają też często, że rozmoWJ 
błyskaw iczne zam awiane z apa'  
ratów  służbowych dotyczą s p ra W  

błachych, n ie  upoważniających 
aż do tak iego uprzyw ilejowania- 

N iestety, n ie m y m amy na to 

w p ływ .

W ażną spraw ą u łatw iającą Pra ‘
cę centra li • m iędzym iastowej, 

jest w za jem ne zrozum ienie, za" 
rów no ze strony pracownic 
współpracu jących, jak  też prze­
de wszystkim  abonentów.

Czasami jedna poranna rozm o­
wa przez te le fon  potra fi popsuć 
humor ludziom  po obu s tron a ch  

drucika i odw rotn ie  —  pomyśl113 
spraw i, że trudna praca wydal® 
się przyjem niejsza.

Tony, milimetry 
i „mowa gestów
Próbowaliśmy obliczyć ile stali 

mogły przemieścić suwnice o u- 
dźwigu 100 T podczas montażu 
sześciu turbin 200 MW, dwóch 
500 MW, rurociągów oraz innych 
urządzeń, i doszliśmy do wniosku, 
że to zadanie na caty rok dla 
bardzo pracowitego szperacza do­
kumentacyjnego. Nawet pani Bar­
bara Krajewska, która oa 1973 r. 
pracuje jako suwnicowa, sie potra­
fiła nam tego powiedzieć.

—  Zawsze zastanawiam się, czy 
postronny obserwator zdaje sobie 
sprawę z tego, ile trudu kosztuje 
operatorów suwnicy podanie na 
stanowisko montażowe kilkunasto- 
tonowego elementu, gdy jedno­
cześnie trzeba go dopasować do 
odpowiednich mocowań. Być może 
niektórym wydaje się, że wystar­
czy poruszać manetkami, a ele­
ment sam popłynie w powietrze —  
mówi Barbara Krajewska.

Moja praca jest bardzo odpo­
wiedzialna ponieważ pod elemen­
tami, które podnoszę suwnicę pra­

li cujg ludzie.
I Opanowanie i dokładność w wy­

konywaniu czynności to kolejne

cechy, którymi musi w y k a z a ć

operator tego urządzenia. - ^  
wytrzymałość fizyczna, ze V/Ẑ  k|e 
na panujące w kabinie v/ys°

Dużo

temperatury w granicach „0.
— 238 K czasami — 223 K, *

„243'

na-
tymilejny warunek powodzenia 

szej pracy. Nie zrażam się - 
trudnościami. Jedyny kłopot 10' 2
że nie mam się do kogo n0

ni® 
z hi-

Wotam do monterów będący®*1 
dole, mimo, że wiem, że mnie
słyszą. A przecież mogę się _ 
mi porozumieć jedynie przy P°  ̂
cy umownych gestów. Każdy r , 
dłoni tam na dole Powoc!u*cjrony.

bardzo
powiednig reakcję z mojej

Barbara Krajewska je: 
łubianym pracownikiem. K.oieu*j 
mówig, że w ręce ma wagę> a 
oku precyzyjny mikrometr, /® 
bardzo uczynna I chętnie an9pZ2(l z 
się w pracę społeczną. Pr ,Q 
4 lata była mężem zaufania, a 
chwili obecnej pracuje w Zarządzi® 
Miejskim Kota Rodzin M ilic y jn y ® ^  

Za kampanię remontową otrzyma 
szereg n a g ró d  i tytut P rz o d o w n ik0 

Pracy Socjalistycznej.

iiudu jettttj G leh tro w n ią

Przedstawiamy delegatów
na II Z ja zd  Z S M P

KOLUMNA MŁODYCH
W zespole siła

S T A N IS Ł A W  C Z E R S K I  potrafi 
pogodzić pracę zaw odow ą i spo­
łeczną. Z organizacją m łodzieżo­
wą zw iązał się już na samym po­
czątku sw ej pracy w  elektrow n i. 
Zaufano mu i pow ierzono fu n k ­
c ję  przew odniczącego kola przy 
w arsztacie m echanicznym. Ten 
w ybór okazał się bardzo tra fny  
Kolo , o  k tórym  się nie m ów iło  
i k tórego praca była  n iew idocz­
na, za ję ło  I m iejsce w  powszech­
nym w spółzaw odn ictw ie kół na 
szczeblu miasta i gm iny K oz ien i­
ce, otrzym ując proporzec Zarządu 
G łów nego Z S M P  w raz z listem  
pochw alnym  dla przodu jącego 
kola w  X X X V -le c iu  P R L  .

—  Jest to nie ty lko  m oja za­
sługa —  m ów i Staszek, ale p rze­
de wszystkim  moich ko legów  z 
organ izacji. Ja natom iast chcia ł­
bym, żeby w  now ej kadencji na­
sza praca organ izacyjna była 
jeszcze bardziej w idoczna, a co 
za tym  idzie  ob fitow a ła  w  suk­
cesy.

Stanisław Czerski za pracę 
organ izacyjną w  ub iegłym  roku 
otrzymnał odznakę i dyplom  
„P rzodow n ika  Czynu M łodzieżo­
w ego  w  X X X V - le c iu  P R L ” .

Kozienice1— 30 kw ietni

P o  ukończeniu technikum m e­
chanicznego rozpoczął pracę w  
W ojskow ym  Zakładzie N ap raw ­
czym  w  Dęblinie. Praca  nie da­
w ała mu zadowolenia, ponieważ 
to czego się nauczył w  szkole w  
tym  zakładzie nie m iało zastoso­
wania, a że zawsze pociągała go 
nowa myśl techniczna, postano­
w i! podjąć pracę w  now o w ybu ­
dowanej E lektrow ni „K ozien ice  ’ . 
B ył przekonany o  tym, że będzie 
pogłębiać swoje w iadom ości po­
przez szkolenia i kursy. Skończył 
kurs spawaczy, suwnicowych i 
dźw igow ych  oraz w yw ażan ia  d y ­
nam icznego w irn ików . Poznał 
nowe urządzenia, poznał now y 
zakład.

Czas dokonań
c z a s  o b r a c h u n k u

D O K O Ń C Z E N IE  ZE str. t 
cy z kołami pracującymi w  g m i­
nach, współdziałania z nimi 
w zakresie działalności szkole­
niowej, w az jem ne j pomocy w  
czynach społecznych, oraz za­
proponowania atrakcyjnych roz­
rywek. Zgłaszano również p ro­
blemy wyn ika jące  ze zbyt dużego 
obciążenia w io lom a zadaniami 
kół co powoduje  powierzchowną 
ich realizację i uniemożliwia 
dokonanie w łaśc iwe j oceny pracy 
kół.

M łodzież jeszcze raz udowod­
niła, żc nie są je j  obojętne spra­
w y  naszego kraju. O twarc ie  d y ­
skutowała nie ty lko o sprawach 
organizacji m łodzieżowe j, ale 
i o niegospodarności i marno­
trawstwie w  każdej dziedzinie 
życia społeczno-gospodarczego.

Spotkania były  bardzo ow oc ­
ne, a zgłaszane na nich wnioski 
zostały przedstawione przez d e ­
legatów  podczas plenarnych 
obrad i pracy w  zespołach w  
trakcie I I  Z jazdu Z S M I ’ .

Red.: —  P rzęd z  jazdo  w e dpi
dla d e lega tów  b y ły  bardzo p ra­
cowite. Z jak im i in ic ja tyw am i 
.Wystąpiła m łodzież?

M. C.: —  Młodzież  naszego
w o jew ództw a  dała w y ra z  kon­
kretnego poparcia partii poprzez 
czyny spoleczno-produkeyjnc 
oraz indywidualne zobow iąza­
nia, rea lizowane w  ramacii 
przedzjazdowej kampanii prze­
b iegającej pod hasłem „D ar  
D jczyżn ie” . M łodzież  z  „Rado- 
skóru”  w  myśl hasła „E fe k ty w ­
niej, gospodarniej,  oszczędniej” 
zaoszczędziła skóry o wartości 
13 min zł. Zctesem powcy z ZC R  
'v Kozienicach podczas czynu 
Produkcyjnego, przy sortowaniu 
ceramiki rad iow e j  wykona li  pra­
cę wartości 52 tys. zł. Natomiast

przy pracach porządkowych w  
nowo budowanym szpitalu w  
Kozienicach młodzież przepra­
cowała 600 rob/godz. Osiem słu­
pów" ośw iet len iowych o wartości 
57.581 zł. wykonała  młodzież ze 
Spółdzielni „C hem im eta l”  w  
Pionkach. Są to ty lko niektóre 
z cennych in ic jatyw. W  takich 
zakładach jak  E lektrownia  „ K o ­
zienice” , F O P  Warka, R Z P S  
„Radoskór”  czy Z M  „W a l te r ”  za­
kładowe organizacje powo ła ją  na 
okres trwania Zjazdu warty  
produkcyjne, a zgłoszone b ry ­
gady walczyć będą o tytuł „ B r y ­
gady I I  Z jazdu Z S M P ” .

Szczególne nasilenie* prac było 
w  ramach tegorocznej „W iosny 
C zyn ów ” . Uzyskane e fek ty  prze­
znaczone zostaną na „Dar M ło ­
dz ieży ” , Centrum Zdrow ia  Dziec­
ka, pomnik harcerzy poległych 
w  latach 1939— 1945 oraz cen­
trum rekreacyjno-sportowe w  
Radomiu. Jestem przekonany, że 
jeszcze przed rozpoczęciem Z ja z ­
du będziemy mogli zameldować 
naszym władzom o dodatkowo 
w ypracow yw anych  złotówkach.

Red.: Z jazd  jest w ie lk im
wy,darzeniem  w  życiu  organ iza­
cji. W  jak i w ięc sipiosób człon­
kow ie ZSM P, oczyw iśc ie  oprócz 
rzetelnej pracy i w zorow ej po­
stawy, podkreślą to .wliełMe w y ­
darzenie?

M . C.: —  Podczas trwania
zajzdu, wszędzie tam gdzie było 
to możliwe, stanowiska pracy 
naszych ak tyw is tów  otrzymały 
odpowiednią oprawę propagan­
dową. W prowadz il iśm y dni m un­
durowe, by podkreślić nasze po­
parcie dla pracy Z jazdu a tym  
samym udokumentować jak  
bardzo ważne jest to dla nas 
wydarzenie. Również odświętny 
wygląd  przybrały  miasta i gm i­
ny , naszego w o jew ód z tw a  oraz 
siedziby Zarządów  ZSM P.

W  dniach obrad Z jazdu w o je ­
wódzka organizacja gości d e le ­
gacje  postępowych organizacji 
m łodzieżowych z. Czechosłowacji,  
RFN, Danii, Hiszpanii i A lg ierii .

Obecnie za jm u je stanowisko in ­
spektora nadzoru, które w ym aga 
c iągłego doskonalenia um ięjętno- 
ścii, ścisłej kon tro li i odpow ied­
n iego prowadzenia prac. Ze 
sw oje j pracy ; jest zadowolony i

jak sam m ów i: „czu ję  się po­
trzebny w  zakładzie a każda p ra­
ca jaką w ykonu ję  spraw ia mi 
satysfakcję, pozwala poznać ta j­
niki urządzeń” .

Anna P ic iak  uczennica trzeciej 
k lasy Zasadniczej Szkoły Z aw o­
dow ej w  Kozien icach o specja l­
ności m onter podzespołów  e lek ­
tron icznych reprezen tu ję m ło ­
dzież szkolną w o jew ód ztw a  ra ­
dom skiego na I I  Zjeźdizie ZSM P.

—  Jestem  członk iem  ponad, 
600-osobowej o rgan izac ji szko l­
n e j działa jącej przy Z S Z , zrze ­
szonej w 26' kołach —1 m ów i 
Ania . Nasza organ izacja  należy  
do łych n a jp rężn ie j działających. 
M am y w ie le  osiągnięć, ale i w ie ­
le  p rob lem ów . K orzysta jąc z 
okazji, jako delegatka na -ff Zajeź­
dzi e Z S M P  będę chciała p o ru ­
szyć przede w szystkim  te spra­
wy, k tó re  nas n u rtu ją , nastrę­
czają w iele  kłopotów .

P raca  w szkolnych kołach  
Z S M P  w pew nym  sensie jest 
ograniczona. N ie  zawsze m ożem y  
pozw olić sobie na czynny udział 
w szkoleniach, obozach, o rga n i­
zow anych przez m iejską czy
w ojew ódzką instancję  Z S M P . 
Przew ażnie te im prezy  o rgan izo ­
wane są w dni za jęć szkolnych  
a i n ie  zawsze ob liczone  na
uczniow ską kieszeń. Inna  w cale  
n ie m n ie j ważna sprawa to łącze­
n ie  w tego rodza ju  im prezach  
g ru p  m łodzieży  uczącej się
z pracu jącą . N ie  chcia łabym  być 
źle zrozum iana, ale życie  w iele

Eugeniusz Iskra na I I  Z jeździe  
Z S M P  reprezentuje młodzież 
E lektrowni „K oz ien ice ” . W  tym 
zakładzie stawia ! swe pienwjsze 
zaw odowe kroki. Zaraz  po ukoń­
czeniu technikum chemicznego 
pracował ko le jno na stanowisku 
montera .nawęglania. obchodo­
wego, a następnie operatora tur­
biny. Dziś jest przewodniczą­
cym  Zarządu Zak ładow ego 
ZSM P.

—  Na I I  Z jeźd z ić  Z S M P  
chcia łbym  poruszyć w ie le  spraw  
n u rtu ją cych  m łodych energe ty ­
ków  —  m ów i G ienek . —  Przede  
w szystk im  chcę u czu lić  zetesem - 
pow ców  b io rących  udział w  
zjazdow ych obradach na oszczęd­
ność pa liw  i energ ii. N ie  wszyscy 
bow iem  zdają sobie spraw ę z te ­
go jak  dużo pa liw  i energ ii m a r­
n u je  się przez n iedbalstw o i n ie ­
gospodarność. Sądzę, że gdy 
naukę oszczędnego w ykorzysty ­
wania energ ii zaczniem y od sa­
m ych siebie to k ra j nasz zyska 
w iele złotów ek.

razy ju ż  nam  udow odniło, że 
niezbyt korzystn ie  wpływają one 
na tę m łodzież, k tóra  w chodzi 
w dorosłość. T o  o czym  teraz 
m ów ię w cale n ie świadczy, że 
stron im y od m łodzieży p ra cu ją ­
ce j. P rzec iw n ie , dobrze w spół­
p ra cu je  nam  się z organizacją  
Z S M P  z E lek trow n i „K oz ien ice ” , 
u m iem y  też dogadać się z innym i 
organ izacjam i. N ie  m n ie j uw a­
żam, że nasi o rgan izacy jn i 
zw ierzchn icy  pow inni w ięce j u - 
wagi pośw ięcać m łodzieży szkol­
nej, częściej z nią przebyw ać, 
żyć je j  p rob lem am i.

Praca
l u b i

porządek
D zięku ję za rozm owę.

System  n erw ow y Z historii ruchu
D O K O Ń C Z E N IE  ze str. 2 

tym porządku i lodzie lub zabrać 
kanały wentylacyjne złożone wokół 
budynku" —  wykona LP1P —  ter­
min do dnia 5.04.1980 r. Przyznpć 
bzeba, że część jest ułożona, dle 
[eszta... Lepiej nie mówić! Gruzu 
1 śmieci też nie brakuje, ale za to 
odpowiedzialny jest już KR-III, 
którego kierownik zapytany dlacze- 
3° bałagan jest nieuporządkowa­
ny, odpowiedział: •— Nie~ opisujcie, 
0 się zrobi jok będą żołnierze.

W dalszym ciągu świeci pustka­
mi i „zdobi" teren elektrowni, zde­
molowany „rożen” zlokalizowany 
br*y drodze głównej. Odpowie- 
ńalnym za jego usunięcie by! za- 

r'ępca dyrektora d/s socjalno-by- 
°Wych, termin —  15.04.1980 r.

VV artykule tym wymienione zo- 
(aty tylko te najdrastyczniejsze, 

.tócajgee się w oczy, nie tylko 
ddowlańcom, śmietniska. Na pew- 
? niejeden kierownik czy majster 

, IQ zgodzi się ze mną, zarzuci 
■ r°k znajomości tematu, znajdzie 
Vsiqce usprawiedliwień, bo właśnie 
s'e ma sprzętu, ludzi itd. Zgodzicie 
'1 jednak ponowie, ' że terminy 

''yznaczane byty przez fachowców 
9ajqCyCh możliwości ich realizacji?
n'osek nasuwa się sam. Widocz- 

l '6 nie wszystkim zależy aby na 
ddowie. panował lad i porządek. 
Q to wszak nikt premii nie daje!

Tych  p ierw szych  —  odpornych 
na nocne, długie a przede w szy ­
stkim  głośne rozm ow y, b iegan ie 
po korytarzach, trzaskanie 
drzw iam i, brzęk w yb ijan ych  szyb 
czy też w yskaku jącego z sąsied­
n iego okna kolegę, udającego 
w łaśnie kaskadera —  nic n ie jest 
w  stanie ich zdziw ić . Z takim i 
sytuacjam i spotykali się n ie jed ­
nokrotnie. G orze j jest z „m łod y ­
m i” . T o  w łaśnie on,i n ie mogą 
pogodzić się z fru w a jącym i z 
okien butelkam i w  dni w ypłat, 
im ienin czy  urodzin. W łaśnie w  
te dni —  m ów ią —  na leży  szcze­
góln ie uważać i uzbroić się w  
cierp liw ość. W ted y  byw a „w eso­
ło” . Sopot czy  O po le  są niczym  
wobec hote low ego „ fes t iw a lu ” .

N a jw ię ce j k łopotów  hote low ej 
społeczności przysparzają ci, k tó ­
rzy w y rw a li się spod op iek i żo ­
ny lub m atki. W  hotelu są ,pew n i 
siebie. W span ia le j zabaw y nikt 
n ie odw aży  się przerw ać. Z resz­
tą k to by śmiał. Stąd też w yb ite  
szyby, pow yryw an e kurki, k lam ­
ki. A  to, że chuligańskie w y b ry ­
k i pociągają za sobą n iem ało 
k łopotów  adm inistracji hoteli 
oraz n iem ałe koszty n ikogo n ie 
obchodzi, a na pew no na jm n iej 
samych sprawców.

O warunkach jak ie stworzone 
zostały ludziom  .bez rodzin, za­
m ieszkującym  w  hotelach robot­
n iczych n iejednokrotn ie już p i­
saliśmy. Są one w y ją tk ow o  dpto- 
re i o  w ysokim  standardzie. 
Z  przykrością jednak należy 
stw ierdzić, że nie wszyscy z nich 
są zadowolen i. M ało  tego — sły ­
szy się narzekan ia i o  d ziw o od 
tych, k tórzy  n ie  zawsze są w  
porządku. Sądzim y jednak, że 
rozgoryczen ia  to w yn ika z atm o­
sfery  jaka tam panuje.

N a przykład internat przy 
Zespole Szkól Zaw odow ych  w  
K ozien icach  —  zaadaptowany na 
hotel robotn iczy n ie  cieszy _ się 
najlepszą opinią. M ieszkająca 
tam m łodzież p rzyjechała  do K o ­
zienic z różnych stron Polski, 
z różnych środowisk, reprezentu ­
jąc różne obyczaje. Co ich tu spro 
w adziło? N a  pew no w ie lk a  bu­
dowa, w ysok ie zarobki lub też 
życiow a konieczność. A le  to nie 
ważne. Faktem  jest, że m ieszka­
ją pod jednym  dachem i tw orzą 
rodzinę. Ich  losy są różne, jedni 
m ieszkają w  hotelach już od lat, 
inni k ilka m iesięcy, a jeszcze inni 
zakw aterow an i są na czas tzw. 
podróży służbowej.

M iędzy  nim i „hote low cam i” 
istn ieje n igdzie nie pisany po­
dział. N a „starych ” i „m łodych” .

Jeden cel
Obecnie wszystkie organizacje 

młodzieżowe takie jak ZSM P , 
Z H P  i SZSP  skupione są w  
Federacji Socjalistycznych Z w ią ­
zków  M łodzieży  Polskiej.  W p ra ­
wdzie  ich program w  dużym 
stopniu różni się od obow iązków 
i zadań jakie nalożoe były  na 
młodzież zorganizowaną w  p ier­
wszej połow ie naszego stulecia, 
to jednak w  ciągu istnienia ru­
chu młodzieżowego, w e  wszyst­
kich organizacjach istniał i ist­
nieje jeden cel —  przygotowanie  
młodego obywatela do życia w  
społeczeństwie, środowisku, ro ­
dzinie.

cjach m lodizeżowych Polski m ię ­
dzywojennej,  w  czasie wo jny . Ci 
sami ludzie po w o jn ie  działali 
w  tzw. Czerwonym  Harcerstwie, 
ZM P, a później w  ZMS, ZM W . 
Z  b iegiem  lat zadania się zm ie­
niły a z nimi ludzie, ale m ło­
dzież zawsze była tą silą, która 
decydowała o przyszłości Ojczyz. 
ny. Dzis iaj wśród nas pracują 
działacze z okresu rozbiorów, 
dwudziestolecia m iędzywo jenne­
go, I I  w o jn y  św iatowej i w resz­
cie czasów współczesnych.

Jakie panowały  wówczas nas­
troje? Jak wygląda ła  praca or ­
ganizacyjna? Co ona dawała 
m łodym  ludziom? Wreszcie jaki 
pożytek miała z tej pracy O j ­
czyzna? —  na wszystkie te p y ­
tania znajdziemy odpow iedź w  
kolejnych numerach „A g o r y ”  —  
w e  wspomnieniach ludzi, którzy 
działali na naszym terenie.

kbn

Przed  I  w o jną  światową z 
A n g l i i  p rzyw ędrow a ł do nas ruch 
m łodzieżowy zwany skautingiem. 
Polscy „skuci”  w yw od z i l i  się z 
dzieci i m łodzieży szkolnej. N ie  
podejmowali oni takich akcj 
jak  Frombork. Chełm  czy Biesz-r 
czady, ale ich solidarność, w za je ­
mna pomoc i patriotyzm zaow o­
cowa ły  później —  w  organiza-



,i3udujetn*i G leU trow n ią” 2, 3 (140, 147)

Nie tylko na s zc zy ty  wysokie
K lu b  T u ry s ty k i  W y sokogórsk ie j  „ G ra ń ”  rozpoczął już  

trzeci r o k  działalności. Inż. Ryszard D on iec  —  jego  p rzew o­
dniczący  —  podsum ow uje  e fek ty  społecznej pracy grona  
entuzjastów  te j f o rm y  tu rystyki.

—  R ok ub iegły  był bardzo 
bogaty w wyjazdy na w spinacz­
kę po naszych k ra jow ych  górach.
W  m arcu  i październ iku  by ­
liśm y organ iza toram i i uczestn i­
kam i tren in gu  ta tern iczego w 
Ta tra ch  Słow ackich . G rupa w y­
czynow ców . k tóra  tam  w yjechała  
zdobyła k o le jn e  upraw nienia.

M iłośn ik om  „ łagodnie jszych”  
gór zaproponow aliśm y k ró tk ie  
2— 3 dniow e piesze w ycieczki, 
jak  też dw utygodniow e wczasy 
w S łow acji oraz w Sudetach.

N ie  samą w spinaczką żyjem y. 
Często spotykam y się w k lub ie  
„E n erge tyk ” , by porozm aw iać  
z uczestn ikam i w yczynow ych  
w ypraw  w ysokogórskich. I  tak: 
A rkad iusz N ow akow ski opow ia ­
dał o w ypraw ie tra k to rem  po 
kra jach  B lisk iego  W schodu, 
M a rcin  Jarosz o ra dom sk ie j w y­
praw ie N epa l 79, d r M a c ie j P o p ­
ko o zabytkach B lisk iego  W scho­
du, a d r W o jc iech  Brański p re ­
zentow ał przeźrocza w ykonane  
na w ypraw ie, k tó re j ce lem  było 
zdobycie Kanczendzengi (8598 m )■

W  roku  b ieżącym  p lanu jem y  
spotkanie (ju ż  w m a rcu ) z 
Wandą R u tk iew icz , k tóra  opow ie  
o w spinaczce na M ou n t Everest.

T a k ich  spotkań będzie osiem. Na  
kurs ta tern ictw a  w yślem y trzy  
osoby. Za p ropon u jem y  też w cza­
sy 12 dniow e w góry  S łow acji 
dla 20 osób (lip ie c -s ie rp ie ń ) 
i 10 dniow e dla ta k ie j sam ej 
grupy  do D o lin y  K łod zk ie j. P rz y ­
go tow u jem y  także trzy osoby do 
udziału w  w ypraw ie w Andy, 
k tó re j w spółorganizatorem  bę­
dzie E lek trow n ia  „K oz ien ice ” .

Jedną ze stałych fo rm  naszej 
pracy są p re lekc je  dla m łodzieży  
i m ieszkańców  miasta, m . in. 
wygłaszaliśmy je  w K lu b ie  S e ­
n iora  na osied lu  E nergetyk , dla 
członków  Spółdzie ln i M ieszka ­
n iow ej na osied lu  Poko ju . Często 
spotykam y się z Z S M P -o w ca m i 
z zakładów naszego m iasta jak  
też z uczn iam i szkól podstaw o­
wych i średnich. P ra gn iem y  
zawsze przy takich okazjach, p o ­
pularyzow ać turystykę górską  
W różnych je j form a ch .

Poniew aż E lek trow n ia  „K o z ie ­
n ice”  i władze m iasta zawsze 
przychodzą nam  z pom ocą, gdy 
tego potrzebu jem y , postanow i­
liśm y w czynie społecznym  u rzą ­
dzić now y plac  zabaw dla dzieci 
z osiedla Energetyk i.

(S)

Krzyżówka z  h a s ł e m - P Z U
Poziomo:

A-il —  m eta low a głow a lw a z obręczą w  paszczy (kołatka), A-10 — 
stamtąd najlepsze garnki em aliowane, B -l —  np. orka, bronowanie, 
wałow anie, C - l —  m iłośnik piękna, C-10 —  nad nią Nam ysłów, 
D-5 —  najstarsza era  w  dziejach Ziem i, E -l —  odm iana chalcedonu, 
E-12 —  [jodobmo nawet dobra nic n ie kosztuje, F-G —  smar m aszy­
nowy, G - l —  symptom , G-12 —  uroczysta op raw a  jakiegoś w yd a rze ­
nia, H -4 —  sem azjologia. 1-1 —  jest n im  „Trybuna Ludu” , 1-12 —  
spiętrza W isłę kolo W łocławka# K -4  —  agresor, L - l  —• zajm ujesz go 
W przedsiębiorstw ie, L-12 —  w  archiwum , Ł-5  —  szlupbelka,^ M-ll 
w  fu trze  z tego kota chodzą elegantki, M-10 —  tam „C hem ar’ i „ Is k ­
ra” . N-5 —  są nim  „M arzen ia  m iłosne Franciszka Liszta, 0-1 —  d o ­
w ódca w o jsk  kozackich, 0-10 —  m łodzieżow a kolumna w  naszej 
gazecie.

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 II 12 13 14 (5

P ionowo;
il-A  —  pełzak z  nibynózkam ;, L - l  —  jednostka czasu w  dziejach 

Ziem i, 2-E —  obrys przekroju, 3-A  —  w  n ie j ży ją  i żeru ją la rw y  
tutkarzy, 3-L —  np. zapaśnicza, cyrkow a, 4-E —■ w ystaw ca weksla 
trasowanego, 5-A  —  pycha, zarozumiałość, 5-G —  natchnienie tw ó r­
cze, 5 -Ł  —  połow ica, 6-A  —  np. Practica , „Pen tacon ”  6 -K  —  drugie 
im ię Hadesa, 7-F - - m iasto w  Japonii —  drugie po Tokio, 8 -A  —  
w  nim  odkrytwkowa kopalnia rud siarki, 8 -K  —  greck ie  pańsitwo- 
miasto, 9-F —  u tw ór na 8 instrum entów, 10-A —  kielich  kw iatow y, 
10-Ł —  z n ie j kaw ior, 11-A —  człow iek  niekom petentny w  jak ie jś  
dziedzin ie, 1-1 -Ł  —  uratował Stasia i N el od śm ierci w  puszczy,
12-E —  u w ylotu  traktu z miasta —  pobierano w  n ie j m yto i clo,
13-A —  skupiasż ją  w łaśnie na krzyżów ce, 13-L —  kom pozytor 
„K rzesan ego” , 14-E —  w nioskow anie a lternatyw ne, 15-A —  odw iedza 
c ię  o  północy, 15-L —  port nad Garonną.

R ozw iązan ie —  hasło rek lam ujące działalność P Z U  —  utw orzą 
lite ry  z pól; (L-G, D - l, M-3, A-15, L-8, C - l 1, H-1,4, M-2, A-il5, H-5, 
H-8, Ł-13, M-15.) (A-15, G-4, F-7, K-6, L-8 , N-8, F-4, A-15, C-4, 1-5, 
M-Ul, 0-14,) (C->12, A-15, D-10, 1-9, M-14, Ł-13,) (H-8, E-10, G-3, 
A -‘11, H-5, Ł -4 , K -8 , A-15, H-10, A -8 ,) (L-8 , F-7, C-2, D-9, Ł-15, 
Ł-13, C-4, 0 -4 )

Rozwiązanie hasła należy nadsyłać do dnia 15 maja na adres re ­
dakcji:  Redakcja gazety zak ładowej „Budu jem y E lektrownię”  26-911 
Św ierże  Górne, p. 33. Jako nagrody rozlosowane zostaną bony P K O  
o wartości 250 zł każdy, ufundowane przez PZU .

Startuj w biegach
u l i c z n y c h

Często uskarżamy się na prze­
różnego rodzaju dolegliwości, a to 
na bóle gtowy, innym razem na 
zbyt kotaczgce serce, a przecież 
to zwyczajne choroby cywilizacji. 
Czy jest jakieś lekarstwo na ner­
wice, stresy, otyłość, zawaty ser­
ca? Jest! Większa aktywność ru­
chowa społeczeństwa, która jest 
warunkiem zdrowia i dobrego sa­
mopoczucia.

Szczególnie wtedy, gdy czujemy 
się zmęczeni i zbyt podenerwowa­
ni powinniśmy zrobić coś dla swe­
go zdrowia. W prospekciku rekla­
mowym „Biegu po zdrowie" jaki 
swojego czasu wydało Towarzy­
stwo Krzewienia Kultury Fizycznej

jqc wzmocnisz cały organizm, dzię­
ki czemu zapobiegniesz chorobom 
i zachowasz sprawność fizyczna aż 
do podeszłego wieku."

Kto regularnie biega —  przedłu­
ża swoje życie!

A tymczasem zapraszamy do 
udziału w II Otwartych Mistrzo­
stwach Kozienic w Biegach Ulicz­
nych. Proszę nie przerażać się. 
Impreza jest dla wszystkich, za­
równo wyczynowców, jak i tych co 
to po kilkunastu minutach biegu 
zadyszki dostają.

Imprezę, która rozpocznie się 
9 maja br. o godz. 11.00 przy sta­
dionie w Kozienicach, organizują:

■/. ; :'.r •

wspólnie z Telewizją Polską czyta­
my: „Pamiętaj: kto biega dłużej 
żyje! Biegi i marsze na świeżym 
powietrzu są najprostszą, naturalną 
formą ruchu. Nie wymagają spe­
cjalnych urządzeń i sprzętu, a upra­
wiać jo można w ciągu całego 
roku, praktycznie wszędzie. Biega-

Zarząd Miejsko-Gminny ZSMP, ZZ 
ZSMP przy Elektrowni „Kozienice", 
ZS ZSMP przy ZSZ, ZMiG SKS, 
Szczep HSPS. W tym roku II 
Otwartym Mistrzostwom Kozienic 
w Biegach ulicznych patronuje re­
dakcja gazety zakładowej „Budu­
jemy Elektrownię".

Oto podstawowe dane o imprezie:
Termin i miejsce: 9.05.1980 r., godz. 11.00. Start i meta na stadionie 

w Kozienicach.
Uczestnictwo: Prawo startu mają wszyscy chętni, którzy posiadają 

zgodę lekarza na udział w zawodach. (Informujemy, że również przed 
startem można będzie odbyć niezbędne badania).

Zgłoszenia należy nadsyłać na adres: Henryk Motyka, Zespół Szkół 
Zawodowych, ul. Warszawska 72 lub na adres redakcji.

Zgłoszenia należy nadsyłać na druku zamieszczonym poniżej lub też 
sporządzonym na jego wzór.

Karta zgłoszenia uczestnika II OMK w Biegach Ulicznych.

1. Nazwisko i imiona .........................................................................

2. Rok urodzenia ....................................................

3. Nazwa Szkoły  .....................................................................

4. Nazwa zakładu pracy

Z tym drukiem zgłoś się na linię startu!
Na zwycięzców II OMK w biegach ulicznych czekają atrakcyjne na­

grody rzeczowe. Wydaje nam się, że nie lada atrakcją będą zmagania 
dyrektorów zakładów pracy Kozienic. Oni także pobiegną po nagrodę... 
niespodziankę.

Skorzystaj z szansy. Możesz spróbować swoich sił, pokazać, że na 
wybranym dystansie zwyciężysz, czego serdecznie życzymy.

Turniej na s za c h o w n ic y
W  sali Domu K u ltu ry  w  K o ­

zienicach odbył się 20.04.1980 r. 
z in ic ja tyw y  ZM iG m  Z S M P  tu r­
n ie j szachowy i w arcabow y. Po 
k ilkugodzinnych zmaganiach, 
przy  n iezw yk le  skupionym  do­
pingu publiczności spośród 
23 uczestn ików  turn ieju  w y ło ­
niono zw ycięzców . H enryk  Kuś- 
m ierezyk  z kola Z S M P  w  P io tr ­
kow icach pokonał 16 swoich ko­
legów  startujących w  kategorii 
szachów i uplasow ał się tym  sa­
m ym  na p ierw szej pozycji. K o ­
le jne m iejsca w  tej konkurencji 
za ję li: A n drze j Pu lik  z kola
Z S M P  przy  „P re fa b ec ie ”  i 
K rzyszto f Czechowski rów n ież 
z tego sam ego koła.
W  warcabach bezkonkuren­

cy jn y  okazał się zw ycięzca tur­
n ieju  szachowego H enryk  Kuś- 
m ierczyk, k tóry  tym  razem  m iał 
do pokonania 12 zaw odników . 
Drugą lokatą musiał się zado­
w o lić  Zb ign iew  W łodarczyk  
z koła Z S M P  p rzy  Spółdzie ln i 
Inw alidów , a trzecią Dorota 
D zik  z koła p rzy  Zespole Szkół 
Zaw odow ych  w  Kozien icach .

Duże zain teresow anie tą im ­
prezą wśród publiczności skłoni, 
jak  przypuszczam y organ izato­
rów, do częstszego p rzep row a­
dzania tu rn ie jów  szachowych 
i warcabow ych. A  może by tak 
w  K ozien ićach  zorganizow ać 
turn iej bardzo m odnych wśród 
m łodzieży  w  całym  kra ju  sza­
chów  heksagonalnych?

t u

Nowości techniki

Ściany, 
które grzeją

W  In s ty tu c ie  Energetyk i 
w M ora ch  opracow ano orginalną  
koncepcję  n iskotem peraturow ego,
płaszczyznowego ogrzew ania po- 
mieszczeń, poprzez bezpośrednie 
nagrzew anie ścian. Stw arza to 
wyższy k o m fo rt ciep lny , a przy 
tym  jest to rozw iązanie tanie 
i n ieskom plikow ane; autorzy 
przedstaw ili go w k ilk u  w arian­
tach. M . in. jedno z  n ich  ta 
szeroki płat styropianu osadzony 
w ramach. Na styropian nakle­
jon o  c ien k ie  paski fo l 'i ,  przy­
kryw ając całość tapetą. W rogu  
um ieszczono w yłącznik e lektrycz­
ny, dwa c ien k ie  przew ody łączą 
ram ę z gn iazdk iem  elektrycznym . 
Po 2 m inu tach  płaszczyna ta na­
grzew a się do żądanej stałe] 
tem pera tu ry . Za le tą  tego systemu 
jest oszczędność energii, w yg°cla 
i niezawodność.

P Ł Y N  Z A M IA S T ...  K IL O F A

Płyn  zapobiega jący zamarza­
n iu  m ateria łów  sypkich w czasie 
transportu , w tym  rów nież wę0la 
i kruszyw  budow lanych, to w y­
nalazek zespołu pracow nikom  
z In s ty tu tu  C ię żk ie j Syntezy 
O rga n iczne j „ B lachow nia” w. 
K ędzierzyn ie . W  dotychczasow e] 
praktyce, aby rozm roz ić  ładunek 
stosowano na jczęście j chlorek  
wapnia, magnezu i sodu, wapno 
palone, o le je  m inera lne  i smary 
Ś rod k i te n ic  przyw racają  jed ­
nak sypkości zam arzniętego  
węgla, trzeba go rozb ijać k ilo ­
fam i.

Isto ta  w ynalazku polega n° 
odpow iedn im  d obran iu  składu
płynu przeciw zam arza jącego, za­
pob iega jącego zam arzaniu  
zb ry la n iu  m ateria łów . Płyn  za­
w iera substancje o n isk ie j tem ­
peraturze  k rzepn ięcia  (do  — 36 
środki a n tykorozy jne , pow ierz- 
chn iow o-czyn n c i wodę. Jest n ie ­
palny i n ietoksyczny.

J A K  U J A R Ź M IC  S O 2 

Zakład O chron y  Środ ow iska
,E n ergopom ia ru ”  w G liw icach  

rea lizu je  z pow odzen iem  V*
gram  badaw czo-dośw iadczalni 
w zakresie odsiarczania (jaz° ■
M. in. w G liw ica ch  opracowań
i zastosoioano praktyczn ie tzW.

m okrą  m etodę wapienną o wy
sok ie j skuteczności działania
pochłan ia  ponad 90 proc. dwu­

tlen ku  siark i. P róbna  instalacja 
działa od ub. rok u  w elektroW
„H alem ba”  ja ko  pierwsze tego

rodza ju  urządzenie w kra ju . 

A L U M IN IU M  Z  P O W IE T R Z A  

P ro fe so r G. B u rne t z
sytetu  Iow a w U S A , specjałiz 
jący  się w tech n o log ii chemie 
nej, przeprow adził badania P

Sta;piołów  lo tnych . T y lk o  w.~ t ek 
nach Z jed noczonych  na s *1* i,- ••*1 ̂ (1V'
spalania w ęgla w elek trow ni 
pow staje 45 m in  ton  pop i° 
rocznie. O kazu je  się, że w 
w ietrzu , w  prostaci różnego ^  
dzaju  tlen ków  znajdu ją  . 
znaczne ilości różnych p i c r ^ ^ n  
ków ; m. in. żelaza, a l u m i U u
i tytanu. W edług szacunków
obliczeń, gdyby udało st<ł ,enkU 
d zie lić  ty lk o  70 proc. u p0-
a lu m in iu m  zw artego xVr^yon°
w ietrzu , to ilość ta byłaby hoV)a- 
połow ie rocznego zapotrzea 
nia U S A  na ten m etal.
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